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Na miesiąc sierpień i wrzesień o- 
jeramy osobny abonament. Prennmerata dla a- 
onentów miejscowych wynosi 2 tal., dla zamicjsco- 
jych zaś (w granicach państwa pruskiego) 2 tal. 
jj śgr. 3 fea. Ahoneoei zamiejscowi jwchcą pre- 
uiuiieratę wprost do ekspedycyi Dziennika nade- 
itać, gdyż król, urzędy pocztowe prenumeraty $a 
lia miesiące nie przyjmują.

Eksped Dzień. Poznańskiego,
k ' ' ' .............. . ‘ ‘

ner

POZNAN, 30 lipca.
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Depesza br. Usedoma do jenerała Lamarmory, którćj 
;ekład z francuskiego oryginału podajemy poniżćj, nie 
:estaje być celem uwag i wniosków całego europejskiego 
¡ennikarstwa. To tćż pomimo pozornćj obojętności, 

organy ministeryalue berlińskie dokument ten przy- 
-, niepodobna im ukryć złości na byłego prezesa gabi- 

:ii włoskiego, któremu dziś np. Nordd. Ałlg. Ztg 
derkifedldck zdolności militarnych i taktu politycznego od- 
>ieli1 lwia, a którego Kreuz Ztg narzędziem tuiieryjskiego 
■“ęityiinetu być mieni. Jednocześnie zdaje się wspomniopa 

peszą i w Wiedniu reagować; inspirowana bowiejm 
rresp. générale powracając w ostatnim nunoje- 

-4je do .pogłosek o zbliżeniu się Prus i Austryi 
Jmadcza, iż rząd austryacki nie ma żadnej przyedy- 
j ¡ zmieniać status quo, jaki od czasu traktatu 

Pw» ńgskiego pomiędzy obu państwami istnieje, że 
lagroj ireszcie rzeczone pogłoski widocznie są rozsiewane 
; (wez tych, coby może pragnęli zakłócić dobre porozumie- 
■jjjÂÂustryi i Francyi; — na co znowu Nordd. Alig. Ztg 

pilpiera, iż to dziennikarstwo wiedeńskie najprzód poczęło 
a iw. ibrabiać temat owego zbliżenia się Prus i Austryi, pruska 
, latomiast prasa ograniczała się jedynie na zapisywaniu 
gg ibjawów publicystyki austryackiéj Sens moralny jest ten,

'__ (obecnie obie strony wypierają się, jakoby chciały były
i? q ierwszy krok uczynić do braterskie; zgody. W isto- 
~ yj ie byłby krok taki ze strony Austryi dziś, kiedy dzięki 

iperałowi Lamarmorze ma przed sobą odsłonięte tâj- 
iiki polityki hr. Bismarcka, trudny do wytłómaczenia.

Wszelako pewnymi wniosków co do postępowania Au- 
tryi niepodobna nigdy stawiać. Jest to państwo, nad. kjó- 
fa najgroźniejsze przegtzmiewają burze, nie pozostawla- 

OWJ ic , jak się zdaje, żadnego śladu — moralnego. Wszakże 
yżćj dziś pomimo klęsk pod Solferino i Sadową, pomimo wszel- 
i. ,4( ¡ich najcięższych doświadczeń, popada znów teraźniejszy 

Jąd rakuzki w te same błędy, które owe nieszczęścia 
9f‘ wewadziły, Metternich, Bach, Schmerling i Giskra — 
kii w:ada Gazeta Narodowa — są to reprezentanci je- 
ha ßnego i tego samego systemu, który tylko odmienną we- 

°k°bczności przybiera formę, a zawsze i głównie 
j się na niemieckości Austryi.“ Jako dowód
1 s rzytacza wspomniony dziennik dzisiejszą demonstracyą 
na(1 barkowo-niemiecką w Wiedniu, w ktôréj biorą udział 

efel.[< ¡ionkowie rządu Przedlitawii i przyznają w mowach swych 
Czei ha!c'e> że jak dawniéj tak i nadal w Austryi rozwijać się 

idzie niemiecka idea, niemiecki rząd, niemiecki parla- 
blZheat, niemieckie prawo, chociaż Austrya składa się 
z oi i mniejszości z Niemców a w większości z ludów nienie- 

jcni Wich. I do czegóż to prowadzi ? — „Oto narody nie- 
ggr, liemieckie — odpowiada Gazeta Nar. — coraz dalej 

^j posuwają się w swych żądaniach autonomicznych, 
e - posuwają się aż do rozerwania prawie Austryi. Widząc, 

ponstytucya nie'zasłania ich o i systemu niemieckości, 
rkuj« Wiwoię widząc, iż konstytucja służy systemowi temu 
ić siih-lla,'^z’e P°w°lne, ’dą oporem przeciw konstytucyi.
’ “la czego delegaci niemieccy w radzie państwa, dla czego 
:eny krajowe, dla czego dzienniki krajowe bronią tak gor- 
jllOl'"le i zacięcie każdego najdrobniejszego szczegółu auto- 

J®ii krajowéj, a opierają się każdemu wdzieraniu się ra­
ty państwa lub ministerstwa w zakres autonomii? Oto

nego

5

Kronika Paryska.
,’Pnwka względem katedry słowiańskiej przyjęta przez izbę. — 

kampanii 1792 r. napisana z polecenia marszałka Niela. 
Mestya emancypacji kobiet w Paryżu i w Moskwie. — Ban­
ita bułgarski, opowiadanie pani Karoliny Suchodolskiej.

(tusz) Kiedym przed kilku tygodniami donosił dzienni- 
||C -A0 broszurze p. Delamarre, domagającćj się zmiany

njj .-'jbczasowój nazwie katedry słowiańskićj — nie prze- 
b u I tor i ’ wyznaJę> że poprawka ta zostanie przez izbę 
D l^iską przyjętą. Chociaż faktowi temu nie należy przy- 

(45* JWac zbytecznćj wagi i doniosłości, to wszelako nie jest 
ie 62 ?^aczenia, a w każdym razie nie przyjemnie odbije 

tf Mi* blosji. Takie jednomyślne przyjęcie przez izbę 
iipJ Poprawki jest do pewnego stopnia opowiedzią na 

q doroczną komedyą wystawy etnograficznćj w Moskwie. 
arJiot (nie C aron, jak to mylnie doniósł wam tele-

¡7 Jasno, treściwie i ze znajomością rzeczy wyłożył¡b¡e
!í! ;arhotaRaczenie i niebezpieczeństwo panslawizmu. Mowa

pca Pucha że była krótką i że nie znużyła
(’f i b il-a f ,Czł’ n’e lubiących w ogóle trudnić się Słowiańszczyzną.

poprawiając błąd w 18,0 r. popełniony 
,lllając nazwę katedry słowiańskićj, przyjęła tćm sa- j 

¡ody 28°dziła się niejako i na polityczne wnioski i wy- : 
|}ch^rZe^ ^ąrn°la przedstawione. W obec tych do- i 
“Kain ^laosbów żadua protestacya, żadna uwaga nie I

Bi;

żadna
(¡hvjęV Myszec ani ze strony ministra, ani z ust którego- 
fcia /'2 “Cputowanych. Moskiewski panslawizm został 

pr, ‘^uphiay.ślnie przez izbę francuską osądzony.
kwesty i katedry słowiańskićj zwrócono tu

Uczc»”"*-1* uvval?ę ca obchód w Konstancji urządzony 
o In"en!u ńussa. Jeden z dzienników, wspomina- 

Sje: Wle Frycza, wypowiedzianej na tym obchodzie, 
Tp

tjtyą Da,.S^ra Patryota czeski, który dziś w Konstancyi 
°dy słowiańskie do jedności, zaprotestował nie­

wiedzą, że co ocalone zosta de dla sejmów- krajowych, to 
będzie ocalone od systemu niemieckości, a co zagarnie ra­
da państwa lub ministerstwo, to pójdzie na całopalenie te­
mu systemowi. A niczemu ten system tak nie jest szko­
dliwy, jak narodowćj oświacie. Gdyby nie ciągła obi. 7a, 
iż u nas (w Galicyi) n. p. ministerstwo wszelkiemu ?j*so- 
bami będzie się starało system niemieckości Austryi uijrzy- 
mać w sądach, urzędach innych i szkołach, gdyby' dalćj 
nie obawa, iż wsżeikiemi szczelinami ustawodawstwa 
przedlitawskiego wciskać się będzie ten system niemiecia.»- 
ści i nadal, nie mielibyśmy tyle zaciętych sporów i walk 
o autonomią krajową.“

Z uowin bieżących zaznaczamy zamknięcie ciała pra­
wodawczego w- Paryżu, po załatwieniu przezeń proje­
ktu rządowego dotyczącego pożyczki; dalćj zapowiedź 
dwóch konferencyi: w Carogrodzie, celem narady posłów 
wielkich mocarstw w sprawie zarządu Libanonu, który 
od roku 1860 podlega kontroli tychże mocarstw ; powtóre 
w Petersburgu, gdzie dnia 13 października r. b. mają sę 
zebrać reprezentanci państw europejskich, by zbadać pre- 
pozycyą rządu rosyjskiego dotyczącą zaniechania nadal na­
bojów eksplodujących.

Docent prywatny dr. Hermann Schwartze w Halli.mir 
ńowany został profesorem nadzwyczajnym w wydziale lekarskim 
tamtejszego uniwersytetu.

Kcrespondencye Dziennika Pozn.
Lnów, 27 lipca.

(7’) Zarzucają nam, że za mało korzystamy ze swo­
bód, przyznanych nam konstytucyą austryaoką. Czy za­
rzut słuszny czy nie mają racyi ci, którzy nie wierzą w tę 
konstytucyą a przyńąjmnićj nie wierzą, że i my z tych 
wolności korzystać możemy, którzy twierdzą, że to hasło 
nowoczesne „równe prawa dla wszystkich“ odnosi się tylko 
do Niemców? Na pytanie to odpowiedź łatwa. Oto wia­
domo, że tutejsze towarzystwo narodowo demokratyczne, 
pragnąc, by Galicya jak najsilniej była reprezentowaną na 
uroczystości międzynarodowćj w Eupperswylf pod Zury­
chem, postano wiło — i pferając się na istniejących usta­
wach — urządzić zgromadzenie ludowe, tak zwany mityng, 
w ogrodzie jezuickim w przyszłą niedzielę. Zawiązano 
więc komitet w tym celu, zamianowano 50 gospodarzy, 
którzyby mieli utrzymywać porządek, ogłoszono program 
i podano do urzędu policyjnego, stósownie do ustawy, pro­
śbę o udzielenie pozwolenia. Według ustawy bowiem po­
trzeba w razie, jeżeli mityng pod gołćm odbywa się nie­
bem, pozwolenia, jeżeli pod dachem, wtedy tylko prostego 
potrzeba zawiadomienia. Owóż w odpowiedzi na podanie 
prezesa towarzystwa demokratycznego nadeszło dziś za­
wiadomienie od dyrekcyi policyi, że mityng odbyć się nie 
może. Mityng zakazano!

Powody tego zakazu są mi nieznane, domyślić się ich 
jednak nie trudno: jest to po prostu grzeczność, wyrządzo­
na Moskwie. Austryi bowiem ani uroczystość w Zurychu, 
ani z jćj powodu urządzony u nas mityng zupełnie nic nie 
szkodzi, przeciwnie, jeżeli się zważy, iż Austrya pośrednio 
a nawet bezpośrednio konfederacyą barską, na którćj cześć 
cała uroczystość urządza się, wspierała, powinnaby cała ta 
sprawa być jćj na rękę. Rząd zresztą mógł być zupełnie 
spokojnym, że żaden z mówców, którzy na mityngu głosby 
zabierali, ani jednćm przeciw niemu nie wysrąpilby sło­
wem. Jedynie więc chęć usłużenia Moskwie, zapobieżenia 
mowom jćj niemiłym i w ogóle głównie przeciw nićj wy­
mierzonej demonstracyi mogła skłonić rząd do wydania 
wbrew istniejącym ustawom zakazu, który i najumiarko- 
wańszych i najbardzićj w konstytucyonalizm austryacki 
wierzących do coraz bardzićj wzmagającego się obozu opo­
zycyjnego popycha.

dawno na Mickiewicza grobie przeciw panslawizmowi mo­
skiewskiemu. Mówca ten większą oddał przysługę swćj 
ojczyźnie i stós .wnićj pojął opozycyą, jaką dziś polityce 
wiedeńskićj robić wypada, od tych Czechów, co jeżdżą do 
Moskwy bratać się z oprawcami Polski. Jan Huss właści­
wszym jest patronem dla narodowości czeskićj aniżeli 
Iwany Groźne.“

Jeżeli izba francuska, zmieniając nazwę katedry sło­
wiańskićj, nie zawahała się zrobić małćj nieprzjjemności 
Petersburgowi, to z drugićj strony mógłbym zacytować 
fakt drobny i blachy, ale dowodzący, że rząd tutejszy nie 
życzj' sobie w tej chwili drażnić armii pruskićj i psuć dobrćj 
harmonii z Berlinem. Marszałek Niel polecił niedawno 
panu Rousset, znanemu autorowij dzieła H i s t o i r e de 
Lou v o is, napisać historyą walki prowadzonći w 1792 r. 
przez armią republikańską z najazdem pruskim. Widać 
osądził marszałek, że dzieje tćj kampanii, opowiedziane 
w sposób żywy i obudzający patryotyczne uczucia, mogłyby 
być w tćj chwili przydatnemi. Urzędowy bistoryograf mi­
nistra wojny p. Rousset, przejęty swym przedmiotem, wziął 
się z zapałem do napisania poleconego mu dzieła i przed­
stawił marszałkowi rękopism. Marszałek znalazł pracę 
zupełnie odpowiednią celowi i zażądał, aby została druko­
waną w feletonie M o ni tor a. Już podobno w drukarni 
urzędowego organu zrobiono pierwsze odbicie — lecz pau 
Rouher stanowcze veto położył i publikacją zatrzymał. 
Ostrożniejszy od marszałka minister osądził zapewne, że 
jeszcze nie nadeszła chwila, w którćjby wypadało Moni­
torowi zapalać wyobraźnią francuzów opowiadaniem 
heroicznćj walki republikanów z Prusakami, dowodzonymi 
przez Brunświckiego księcia.

Dzięki nowemu prawu, dającemu dziś Francuzom 
swobodę zebrań publicznych i dyskusji, odbyły się już 
kilkakrotnie w obszernćj sali Vauxhalu publiczne zebra­
nia, mające na celu rozprawy nad pracą kobiet we Francyi. 
Prezydował zebraniom p. Horn a jedna z dam odczytała 
głosem wzruszonym sprawozdanie o dzisiejszćm położeniu

Jeżeli rząd obawia się, by nie przyszło do porozumie­
nia między Polakami a Czechami,—a że się tego obawia i że 
radby takiemu porozumieniu zapobiedz, jest rzeczą pewną, 
świadczą o tćm zresztą najlepićj głosy dzienników wiedeń­
skich półurzędowych i inspirowanych,— czyż postępowanie 
jego obecne względem nas, postępowanie, które jest naśla­
dowaniem postępowania władz rządowych w Czechach, 
nie jest zdolne właśnie porozumienie to ułatwić?

Jeżeli zakaz ten utrzyma się — prezes towarzystwa 
demokratycznego bowiem, pan Smolka, założył przeciw 
niemu rekurs a prócz tego odwołał się do Wiednia w dro­
dze prywatnćj—w takim razie odbędzie się prawdopodobnie 
projektowane owo zgromadzenie ludowe pod dachem, 
w którćj z tutejszych sal większych; skoro bowiem hr. Pla­
ter postawiwszy pomnik zaprosił na uroczystość zurychską 
wszystkie znakomitości Europy, skóro towarzystwo demo­
kratyczne postanowiło nietylko samo delegata swego tam 
wysłać, lecz i cały kraj do udziału w tćj uroczystości we­
zwało, konsekweneya więc sama wymaga, aby rzecz, z ta­
kim rozgłosem rozpoczęta, do skutku doprowadzoną zo­
stała. Z pomiędzy proponowanych przez komitet mityn­
gowy delegatów, niektórzy, jak książę Adam Sapieha, 
udziału w uroczystości wziąść nie chcą czy nie mogą. 
Wielu jednak wezwanie przyjęło. Między innymi pojedzie 
do Zurychu hr. Leszek Borkowski. Przedtćm spodzie­
wają się, że wyświeci swój stósunek do Słowianina 
a mianowicie list' swój w tćm piśmie ogłoszony. O ile 
wiem, był to list czysto prywatny, napisany do redaktora 
(odpowiedzialnego) pisma wspomhionego, pana Tarowskie- 
go. List ten nieszczęsny ogłosił Słowianin, czćm sobie 
wprawdzie zupełnie nie pomógł, czćm jednak postawił au­
tora listu w dziwtićm w obec publiczności świetle. Nawet 
znani pana Borkowskiego adherenci biorą mu to wystąpie­
nie w obronie S ł o w i a n i n a za złe.

Pisałem w ostatnim liście o nieporozumieniach wywo­
łanych oświadczeniem prezesa Tow. demokratycznego, p. 
Smolki, według którego ani on ani żaden z członk w wy­
działu tego Towarzystwa do redakcyi Dziennika Lwo­
wskiego nie należą, a listem otwartym Kornela Ujej­
skiego, który zuowu twierdził, że właśnie p. Smolka i pp. 
Schmitt, Widmann i inni członkowie wydziału demokra­
tycznego do tćj redakcyi należeli. Z wyjaśnienia ogłttszo- 
nego przez pana Smolkę w dziennikach tutejszych, okazało 
¡się, że to, co nazywał Ujej ki i Dziennik' Lwowski 
„redakcyą“, nazywał p. Smolka komisyą kontrolującą i że 
ztąd powstało całe nieporozumienie. Zresztą ta „redakcja 
gremialna“, czy, jak chce p. Smolka, owa „komisya kontro­
lująca“ zostały już rozw ią/anemi i tym sposobem cały spór 
został załatwiony, jakkolwiek ludziom tępszego pojęcia 
sprawa ta nie zdaje się dostatecznie wyświeconą.

It -edei«, 27 lipca.
f Cały Wiedeń zajęty recepcyą gości, przybyłych 

z różnych stron Niemiec; najwięcej ich jest jednak z pro­
wincją niemiecko-austryackich, potćm Bawarów. Kupcy 
przecież i fabrykanci tutejsi utrzymują, że wielka nadzwy­
czajnie liczba mniemanych strzelców należy do ich klien­
teli i że dla swych prywatnych interesów i dla zawiezywa- 
nia nowych stósunkówr handlowych przybyli do Wiednia., 
za pół ceny.

Wczoraj, w niedzielę, odbył się akt formalny oddania 
jakićjś „większćj i wielu mniejszych chorągwi związko­
wych strzelców niemieckich“ burmistrzowi miasta Wiednia 
drowi Zelinka. Poprzednie tego rodzaju zgromadzenie, 
z rzędu drugie, odbyło się w Bremie, dla tego tćż senator 
Schroetter wywiązał się z zadania złożenia chorągwi zwią­
zkowych w ręce reprezentanta miasta, w którćm tego 
roku ćwiczenia kurkowe Niemców" odbywać się mają. Na 
wielkim placu przed „Burgiem“ i na przestrzeni roziegłćj, 
zwanćj „Exercier Platz“ zebrała się wielka masa cieka­
wych, najwdęcćj z przedmieść; powiadają, że od punktu, 
w którym się zbierali strzelcy', aż do „Prateru“, gdzie jest 
nowy gmach strzelecki (Schützen-Halle) nagromadziło się 
około 300 tysięcy iudności. Był bankiet, były i toasty —

pracujących kobiet we Francyi. Pokazuje się, że jest 
w samym Paryżu przeszło sto tysięcy kobiet, utrzymujących 
się z pracy ręcznćj. W tćj liczbie tylko 700robotnic zara­
bia od 4 do ]() fr. dziennie: połowa zarabia od 2 do 3 fr„ 
ale za to 20 tysięcy robotnic poprzestać jest zmuszo­
nych na zarobku, wynoszącym zaledwie pół franka 
dziennie.

Celem owych zebrań publicznych miało być utworze­
nie towarzystw do czuwania nad polepszeniem doli pracu- 
jącj’ch kobiet. Wnet jednak rozprawy podniesione zostały 
na wyższe stanowisko, a niektórzy mówcy zaczęli występo­
wać w obronie uciśnionej dziś płci niewieścićj i przema­
wiać za równouprawnieniem kobiet. Na jednćm z posie­
dzeń odczytano adres dwunastu pań po części literatek, 
które to panie w adresie owym powiadają, że jeżeli wiek 
XVIII podniósł i w życie wprowadził prawa człowieka, to 
wiekowi XIX przystoi podnieść prawa ludzkości przez wy­
zwolenie zupełne płci niewieścićj.

Jedna z obecnych na zebraniu dam, pani Bosquet, 
wszedłszy na mównicę przedstawiała słuchaczom, że skoro 
kobiety wezmą udział w rządzie, skoro ich zdanie zacznie 
ważyć w politycznych naradach, to wszelkie wojny między 
narodami ustaną : tylko bowiem płeć piękna, z natury swćj 
rozlewowi krwi przeciwna, potrafi doprowadzić ludzkość do 
upragnionego przez wszystkich pokoju. Ta dama starała 
się dalćj dowieść, że moralność we f rancyi dopiero wtedy 
się podniesie, skoro kobiety zajmą w spółeczeństwie należne 
im stanowisko, a w końcu swćj mowy wielki położyła przy­
cisk na to, że nikt nie ma prawa wolności kobiet ścieśniać 
i ograniczać i że najzupełniejsza swoboda w tćj mierze po­
winna być zostawioną.

Rozprawy w ogóle toczyły się żvwo i w pewnym par­
lamentarnym porządku, lecz na ostatnićm zgromadzeniu 
przyszło przecież do niejakiego zamięszania. ' Jakiś prze­
ciwnik emancypacyi kobiet, znajdujący się w'śród zebrania, 
miał się podobno z kąta odezwać, że jeżeli płeć słaba 
zajmie się politycznemi sprawami, jeżeli udział weźmie 
przy wyborach, to nie będzie można znaleść mamek dla

ale naprzód cenzurowane., widocznie w celu, by się n ’6 
narazić na rekryminacye Prus, jak niegdyś z powodu uro­
czystości czy jubileuszu hanowerskiego. Mówili z tutej­
szych dr. Giskra minister i Zelinka burmistrz. Obydwaj 
ostrożnie i oględnie, nie dotykając polityki. Pan Gi ¡kra 
wpadł na swój faworytalny temat: „Freiheit“ i „deutsche 
Cultur.“ Odkąd był posłem w Frankfurcie w roku 1848, 
podczas całćj ery- parlamentarnćj za Schmerlinga i teraz 
ma tę marotkę, że wszędzie na ugarnirowanie swćj mowy 
wtyka, czy potrzebnie czy nie, zieleninę niemieckićj kul­
tury. Trzeba przytćm wiedzieć, że prócz swćj adwokatury 
i naturalnego sprytu nie ma w sobie materyału, któiyby 
go upoważniał do odwoływania się na zasoby „wiedzy ger- 
manskićj“ — ale takie to już te natury mierności a szcze­
gólnie niemieckich doktorów, że dla siebie konfiskują wszy­
stkie mądrości świata, sądząc, że ich ekstrakt jest w pań- 
dektach, rabulistyce i pewności siebie.

Familia cesarska i wyższe sfery rządowe nie biorą ża­
dnego' udziału w tych manifestacyach jałowych. Zapewne 
kierownicy tego ruchu obrali niedzielę za dzień stósowny 
do przyjmowania swych braci-Niemców, żeby się mogły 
zebrać tłumy większe ciekawych niż w dniu powszednim; 
ale byłoby praktycznićj, gdyby ceremonia cała odbyła się 
po południu ; jako fizyczną niedogodność uważać należy 
nieznośny i szkodliwy skwar słoneczny od 8 z rana do 3 
po południu a jako usterkę moralną opuszczenie nabożeń­
stwa niedzielnego. Kościoły były prawie puste. Podczas 
kazania w jednym z wielkich kościołów miasta „am Hof“ 
było wszystkiego.. 7 osób; w głównym kościele św. Szcze­
pana może 30 do 40 nabożnych, gdzie zwykle parę tysięcy 
bywa. Ale u Niemców pseudoliberalnych w Austryi, 
u których „Józefizm“ stanowi największą postępowość, 
właśnie apatya religijna z jednćj strony a ciekawość bez­
myślna — ta cecha idiotyzmu — z drugićj, pokazują, żeś- 
my na drodze oświaty recte kultury germańskićj postąpili.

Widziałem się z jednym znajomym, który wrócił 
z Pragi. Czy dobrze się rzeczom przypatrzył, nie wiem, 
ale powiadał niektóre ciekawe szczegóły. Najprzód, że 
rozdrażnienie wielkie u inteligencyi z powodu drakoniczne- 
go postępowania z prasą ; u włościan z powodu podwyższe­
nia podatków. Mają być tam ci, co rćj prowadzą, nieza- 
dowołmeni z ugody kroacko-węgierskićj. Liczyli na opór 
Kroató# quand même. Nie pojmują takićj, taktyki: ;vię- 
kSźośt KdryleAszÓM czeskich na seryo pokłada nadzieję 
w Rosyi po prostu dla tego, że silna; nie wchodzą, zdaje 
się, w to, że daleka. Co także mię zastanawia i czemu 
wierzyć mi się nawet nie chce, jest, że o iunćj zgodzie 
i porozumieniu nie myślą, jak o przeprowadzeniu „rekon- 
strukcyi“ całego państwa.

Rozmyślając nad tćm, co jest i co będzie, trzeba przy­
znać, że w Austryi tylko Węgrzy są praktyczni a po części 
Niemcy. Nie przypominam sobie ani razu, żeby przez 
cały czas rokowań pojawił się jaki artykuł o formie rządu, 
o niebezpieczeństwach zewnętrznych Austryi i t. p. rze­
czach , ale natomiast aż do przesytu dopominali się swoich 
praw, rozbierali każden szczegół najdrobniejszy, w któ­
rym upatrywali korzyść lub szkodę dla siebie, i obstawali 
zawsze za utrzymaniem pewnych i ściśle określonych pun­
któw. W sprawie kroackićj czeskie dzienniki pewnie 
dziesięć razy się rozpisywały więcćj’ niż węgierskie, ale 
Węgrzy zawsze oznaczali tylko punkta drażliwe i nad zró­
wnaniem tych ciągle i ciągle przemyśłiwali. Nigdy nie 
mięszah pojęć: federacya ludów sławiańskich, równoupra­
wnienie narodowości ze stósunkami spółecznemi lub mię­
dzynarodowemu I tak np. Słowacy w północnych, Ser­
bowie w południowych Węgrzech tak samo jak Niemcy 
i Rumuni nie mogą żądać takich praw i takiego terytoryai- 
nego urządzenia jak Kroaci ; dla tego tóź na uniwersalne 
programata „federacyi wszystkich ludów słowiańskich“ 
Austryi, które stawiano z czeskićj strony w początkach 
rokowań z Węgrami, nigdy nie zważali, bo mieli na oku 
realne stósunki tylko. Rezultat więc taki, że powoli 
punkt za punktem na drodze kompromisu zrównali główne 
usterki i że, jak mi jeden Kroat zapewniał, chyba rewo-

dzieci, o które jnż i tak w Paryżu trudno. Takowa inter- 
pelacya wywołała oburzenie niektórych i spokojnie dotąd 
prowadzone rozprawy zgiełkliwie się zakończyły.

We Francyi umysły nie są jeszcze dostatecznie przy­
gotowane, aby kwestyą równouprawnienia kobiet można 
było traktować z powagą, bez szyderstw i bez złośliwych 
dowcipów. Temperament i obyczaje Francuzów całkiem 
są odmienne od usposobienia panującego w Anglii, gdzie 
nie dawno temu ta sama kwestya dyskutowaną była w par­
lamencie i gdzie tak poważny jak Stuart-Mill pisarz doma- 
gał się dla kobiet udziału w głosowaniu przy wyborach. 
Płeć piękna wywiera we Francyi większy podobno wpływ 
niż w jakimkolwiek Kraju, ale nad przypuszczeniem jćj 
do politycznego życia nie prędko tu jeszcze dyskutować 
będzie można.

Zdaje się, że nigdzie grunt do przyszlćj emancypacy 
kobiet nie jest tak przygotowany jak u Moskali, a czytając 
niektóre sceny i rysy, przez samych rosyjskich pisarzy kre­
ślone, przekonać się łatwo, że płeć nadobne w tym postę­
powym kraju szybkie a nawet przerażające robi postępy 
W broszurze le Nihilisme en Russie, którą przeglą­
dałem temi dniami, rosyjski autor przedstawia nam nihi- 
listkę, jakąś pannę Z., do uczciwego i przyzwoitego jak 
twierdzi, należącą towarzystwa, która z zapałem i wy-
koWet’6 r°ZWija W Sal°nie te°rye SWe ° e£nancTPacyi

Dotychczasowe prawodawstwo, powiada ta pełna eru- 
uycyi i oardzo oczytana panna, określające stanowisko ko­
biet w społeczeństwie, oparte jest na krzyczącćj niesprawie- 
dliwości już przez to samo, że prawodawcy tworzący kodeks 
nigdy nie pytają się kobiet o ich zdanie. ' To prawo utrzy­
mując kobiety w poniżającćj zawisłości, uświęca taki zgu­
bny i niedorzeczny przesąd, jakim jest małżeństwo. Prze­
ciw tćj niesprawiedliwości i tym przesądom my kobiety ro­
syjskie nazwane nihilistkami postanowiliśmy wystąpić 
i walczyć. Dotychczasowe społeczeństwo opiera się na 
dwóch zgubnych i fałszywych zasadach... na własności 
i na rodzinie, których naturalnćm następstwem jest
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lucyoniśei lub zaprzedani Moskwie ugodę z Węgrami 
odrzucićby chcieli. U nas zaś błąd główny w tém, że na 
szczegóły nie zważamy, lecz, ile nam się zdaje, z ogól­
nego się na wszystko zapatrujemy stanowiska.

A przypomnijmy sobie, jak rzeczy postępowały. Jak 
Austrvą przypiekło, musiała myśleć o jakichś reformach. 
Hr. Belcredi w tém był praktyczny; wymiarkował, że 
w Galicyi żądają mieć namiestnikiem rodaka a że wyboru 
nie ma, bo mało kto się poświęcał służbie rządowćj albo 
miał po temu zdolności, więc rozumie się hr. Gołucho- 
wskiego, któren był i za Bacha gubernatorem. Skończyło 
się na jego nominacyi. Wielki tryumf i okrzyki radości 
po całym kraju, nabożeństwa nic nie znaczą; ani manife- 
stacye, które publicystyka musiała skrupulatnie regestro- 
wać. Przyszły wybory do sejmu. Dobrze się udały, bo 
rząd nie agitował jak za Schmerlinga. Jakie są potrzeby 
główne kraju? Oto zgodzono się na dwa główne punkta. 
Nie ma gwarancyi autonomii, jeżlijnie będzie mieć Galicya 
swego kanclerza nadwornego — trzeba więc wysłać depa- 
tacyą ad hoc do cesarza i dopóty się melioracyi stósunków 
nie spodziewać, póki nie będzie zaprowadzony instytut 
autonomiczno-szkólny czyli rada edukacyjna. Cesarz — 
jak inaczej nie mógł — wskazał deputacyi, do któréj na­
leżał i hr. Gołuchowski, na przyszłą organizacyą państwa, 
bo wtedy i z Węgrami się targowano, ale dodał, że wtedy 
uwzględni „petitum“ Galicyi, ile się to da pogodzić 
z ogólną państwa organizacyą. Wtedy więc hr. Belcredi, 
choć przychylny Galicyi i autonomista, nie mógł czy nie 
chciał wyrobić ani kanclerstwa ani rady edukacyjnéj. 
Nadeszły wypadki zr. 1860, niż silniejsze jak wszyscy mi­
nistrowie razem. Szanse się nasze poprawiły. Cóżeśmy 
zrobili? Nam się zdawało, że i po 3 lipca 1866 od mini­
strów jakichkolwiek— byle postawieni na czele choć zgru- 
chotanéj Austryi zależą koncesye. Każden szczegół nam 
się wydawał nie wiele znaczącym. Nasze organa ideę 
kanclerstwa popierały słabo, utrzymywały nawet, że kan- 
clerstwo nie jest rzeczą wielkićj wagi, lub coś podobnego. 
Skończyło się na tém w praktyce, że rząd ma teraz prawo 
ingereucyi we wszystkie sprawy galicyjskie jak przed 1866 
— mianować może namiestnikiem, kogo chce — jako tćż 
urzędników innych—nie jak w Kroacyi—ustanawiać zasa­
dy wychowania ludowego, że o kanclerzu także nie myśli, 
krótko, żeśmy sobie wystawili świadectwo wielkiego nie- 
dołęztwa ... mimo dobrych chęci. Czy dziś — kiedy naj­
korzystniejsze chwile zostały uronione bez pożytku — 
potrafi sejm galicyjski na drodze legalnej poprawić złe? 
czy delegaci reichsratowi z Galicyi przerobić zdołają to, 
do czego się przyczynili może mimowolnie? Trudno isto­
tnie przewidzieć. Wiele od tego zależy, czy C :esi wy­
trwają i czy będą stawiać warunki możliwe. To pewna, 
że jeżliśmy nie umieli sobie radzić, kiedy zgoda węgierska 
była w zawieszeniu i od nas w części jćj załatwienie za­
leżało, dziś sami ani jednéj końcesyi sobie wywalczyć nie 
zdołamy.

Przegląd dziennikarstwa polskiego.

O W znanćj sprawie okólnika ministra oświecenia p. 
Hasnera czytamy w Czasie następujące uwagi:

„Kraj nasz stawiał zawsze w pierwszym rzędzie dążeń 
autonomicznych sprawę wychowania narodowego. Zdobył 
on sobie, rzec można, instytucyą mającą dać rękojmią, iż 
wvch ,wanie publiczne zwolnionśm będzie z pod obcych 
wpływów. Zanim jednak rada szkólna zdołała rozwinąć 
działalność, odpowiednią potrzebom skrępowanego obczyzną 
wychowania publicznego, centralny parlament wiedeński 
znaną uchwałą co do § 11 lit. I nietylko ścieśnił zakres 
utawodawstwa szkólnego przysługującego sejmowi, lecz na 
domiar postawił granicę bardzo niepewną, dającą się łatwo 
obejść i wyminąć. Nie będziemy wracali do okólnika p. 
Hasnera, tak stanowczy wymierzającego zamach na auto­
nomią szkólną, lecz śledzić nam bacznie wypada, czy w tym 
kierunku dalsze nie pojawiają się kroki, ograniczające nam 
tę jednę swobodę, na którćj tak przeważnie oparta nasza 
przyszłość. Dobra nauka nauczycieli to najważniejszy 
środek cywilizacyjny. Mając olbrzymie zadanie wykształ­
cenia zacofanego w oświacie naszego ludu, o ile usilnie 
domagać i starać się winniśmy o wytworzenie odpowiednie­
go zastępu nauczycieli ludowych, o tyle tćm więcćj c uwać 
jest naszym obowiązkiem, aby wykształcenie tych siewców 
cywilizacyi odpowiadało moralnym, umysłowym i narodo­
wym potrzebom ludu naszego. Oczekiwaliśmy dotychczas 
daremnie na zorganizowanie seminaryów nauczycielskich 
za pośrednictwem i pod kierunkiem istniejącój rady szkól 
nej, lecz zdaje się, iż bez zebrania sej.nu ostatecznie spra­
wa ta zalałwioną być nie mogła. Dziś czytamy w dzienni­
kach wied. ńskich, że przedłożenia ustawy o zakładach na­
uczycielskich mają być zachowane ustawodawstwu rady 
państwa. Na jednę więc normę mieliby być kształceni na- 
czyciele wiejscy od Tryestu aż pod Lwów; poszczególne 
kraje nie miałyby słowa do powiedzenia w sprawie tej, dla 
oświaty krajowćj ze wszystkich najważniejszćj szkoły ? Za­
iste, gdyby się ten fakt sprawdził, godzienby on był cza­
sów pp. Bacha lub Schmerlinga. Lecz nie, to objaw dalój

posunięty; centralizacya oświaty ludowćj to nowy pomysł, 
niebędący zapewne bez głębszych, zasadniczych tendencyi, 
a którego zaszczyt wynalazku przynależy zupełnie p. Has- 
nerowi. Nowa ta era pod opiekę swoją chce wziąść lud 
tak odmiennój narodowości, stopnia cywilizacyi, potrzeb 
moralnych i umysłowych ; zawadza jćj wpływ żywiołu au­
tonomicznego w tćj mierze, jako zachowującego nieprze- 
kręcone pojęcie o prawdziwych instynktach i potrzebach 
ludu.

„Centralizacya cywilizacyi ludowćj nowy to, powta­
rzamy, pomysł, bo dotychczas tylko nadzorem, biurokraty­
czną formułką , wreszcie zawadami różnego rodzaju utru­
dniano postęp oświaty. Dziś trudności formy usunięte; 
zarząd a nawet i nadzór pozostawiony autonomicznym or­
ganom jak u nas radzie szkólnćj, lecz natomiast wychowa­
nie nauczycieli, organizacya szkół dla profesorów ludowych 
mają być zachowane w rękach centralistycznych. Jasno 
ztąd, że tu chodzi o ducha a uie o formę. Wychowani we­
dług jednćj normy a może i tendencyi nauczyciele, acz stać 
będą pod zarządem autonomicznój i krajowćj władzy, sta­
ną się propagatorami i dei i dążeń, wyniesionych ze swojćj 
szkoły. Lecz wyrachowanie to może być mylnćm, cen­
tralistyczny wpływ a raczćj podstawa ustawy z reichsratu 
wyniesionćj może wywołać w zakładach naukowych reak- 
cyą w usposobieniu młodzieży, jak tego mamy tak częste 
przykłady. My zaś w rzeczach oświaty ludowćj nie chcieli- 
byśmy liczyć ani na reakcyą ani na opozycyą. Wiemy, że 
tylko czynniki dodatnie podnieść mogą zdrową oświatę. 
Pragnęlibyśmy widzieć zastęp ludzi, niosących ludowi po­
chodnią nauki, wyszłych z pod kierunku i ¡stytucyi auto- 
nomicznćj, powagą i uznaniem kraju otoczonćj, karnie zje- 
duoczonćj w zasadach wiary, narodowości, porządku spółe- 
czoego a zatćm i uszanowania władzy. Inaczćj nauka 
przeprowadzana nie podniesie rzetelnćj oświaty, ale będzie 
tylko igraniem ze światłem, nader niebezpiecznćm, skoro 
się tyczy ludu.“

Kwestya porozumienia z Czechami także nie mało 
zajmuje prasę galicyjską. Toczą się w tćj mierze pomię­
dzy dziennikami pr.ig=kiemi aGazetą Narodową żywe 
rozprawy, a w ostatnim numerze tćjże ostatnićj znajdujemy 
pod napisem „Odpowiedź pism czeskich,“ następujący ar­
tykuł :

„Po li tik w ostatnim swoim numerze i Narodni 
Nowiny umieszczają odpowiedź na artykuł Gazety 
Narodowćj, przypominający im po raz trzeci, że dopie­
ro po wyrzeczeniu się przez Czechów polityki moskiewskićj 
i anti-węgierskićj mogliby Polacy porozumieć się z Cze* 
chami. Obadwa pisma wyjaśniają w bardzo gładki sposób 
najpierw, że Czesi i pisma czeskie nie wyst pywały ni­
gdy za rozbiciem korony węgierskićj; po drugie, że Cze­
si równą życzliwością przejęci są dla wszystkich szczepów 
słowiańskich i jak nigdy sympatyi dla jednego szczepu nie 
potęgują tak daleko, aby całość Słowiaństwa na tćm cier­
piała, tak tćż nie ma u nich stronnictwa, któreby płaszczy­
kiem antipatyi ku Moskwie mogło pracować nad utrzymy? 
waniem ciągłćj niezgody między Słowianami.

„Co do pierwszego punktu, krótką bardzo pamięć ma­
ją dzienniki czeskie. Zapomniały już, że od dwu lat bez­
ustannie w swych pismach podżegały Słowian przeciwko 
porozumieniu się z Węgrami, że obsypywały stronnictwo 
kroackie, dążące do tego porozumienia, formalnym gradem 
oszczerstw. Narodni Listy i Politik były areną, 
g Izie wszystko się gromadziło, co skonsolidowaniu korony 
węgierskićj było przeciwne. Czechom się zdawało, że 
gdy nie przyjdzie do ugody między Węgrami a Kroatami, 
gdy Węgrów niepokoić będą ciągle Serbowie, Słowieńcy, 
Rusini, to i stan rzeczy w Węgrzech się nie ustali, czć i 
okaże się rządowi konieczność wrócenia do czeskiego sy­
stemu federacyjnego. W prawdzie po coraz większćra usta­
leniu się porządku w koronie węgierskićj, gdy coraz wię­
cćj rozbicie jćj stawało się niepodobnćm, odzywały się gło­
sy, żeby koronie czepkićj nadano te same prawa co węgier­
skićj, ale w łamach obu tych pism równocześnie walka 
przeciwko pogodzeniu się ludów korony węgierskićj trwała 
dalćj, a nawet z goryczą i ironią podawano wiadomości 
o najświeższćj ugodzie Węgrów i Kroatów.

„Dzisiaj oba te pisma wypierają się tćj polityki, za­
przeczają, aby kiedykolwiek jćj się trzymały, a nas cieszą 
mocno te wypierania się i zaprzeczenia.

„W ostatecznym razie gotowiśmy sami przyznać się, 
iż nie dosyć dokładnie rozpatrzyliśmy się w kierunku dzien­
nikarstwa czeskiego i mylne ztąd wyprowadzaliśmy wnio­
ski, a nawet, że nasi posłowie, którzy byli na zjeździe 
w Wiedniu na poc ątku roku 1866, również mylnie pojęli 
dążności czeskich posłów, ich deklamacye i wykrzykniki 
przeciw Węgrom itd!

„Odtąd jednak każde zboczenie dzienników czeskich 
z tćj drogi, do którćj się teraz same przyznają, będziemy 
zaraz na razie podnosić i zaraz na razie przywoływać ich 
do porządku, przypominając im oświadczenia obecne.

„Tym sposobem jedna sporna kwestya między Cze­
chami a Polakami byłaby załatwiona i co do zachowania 
się w obec korony węgierskićj nie byłoby między nimi 
różnicy.

A teraz przystąpimy do drugićj spornćj kwestyi.
„Politik sprawę czeskich sympatyi dla Moskwy,

kwestyą polityki moskiewskićj Czechów, pomija w odpo­
wiedzi zupełnie. My to milczenie rozumiemy i oceniamy 
po słuszności. Ale Narodni Noviny idą dalćj, bo 
usprawiedliwiają tę politykę jako wypływ jednakowych 
sympatyi czeskich dla wszystkich szczepów słowiańskich! 
Więc prawią, że równą mają Czechowie życzliwość i dla 
ciemięzców i dla ciemiężonych i dla morderców i dla mor­
dowanych. dla tego, że i jedni i drudzy są Słowianie! Jest 
to zawsze już postęp pewien od dawniejszych poglądów pe­
wnego stronnictwa czeskiego. Dawnićj nawet gniewano 
się, iż ciemiężeni, mordowani uie poddają się dosyć spo­
kojnie ciemiężeniu zamordowaniu, nie całują rąk i stóp 
swych tyranów! Dawnićj starano się sympatye okazywać 
tylko mordercom, a to wszystko w interesie Słowiaństwa, 
słowiańskićj idei, dla tego, że się spodziewano od nich, ja­
ko wielkićj siły słowiańskićj, poparcia silnego. Dziś po­
kazuje się, że i biedni uciskani mogliby się przydać Cze­
chom, więc znalazła się równa jak dla Moskwy i dla nich 
jako dla szczepu słowiańskiego, sympatya. Ale Narodni 
Nowiny zapowiadają z góry, że ta ssmpatya nigdy tak 
daleko się nie posunie, aby Czesi aż potępić mieli ciemię­
żących, mordujących Polskę Moskali. A nie mogą tej,o 
uczynić: 1) bo i Moskale są szczepem słowiańskim, 2) bo 
takie potępienie przyniłoby się do meustannćj „rwaczki“ 
między Słowianami.

„Czy Narodni Nowiny mniemają, że takie oświad­
czenie jest dostatecznćm dla usunięcia pizeszkód w poro­
zumieniu się z Polakami? Zapewne, że przykro to jest, 
uderzyć w piersi i przyznać się do błędu i winy, lub / tćż 
potępić jawnie s ronników moskiewskićj polityki, chociaż 
jedno lub drugie łatwiejsze było dla nowego pisma, jakićm 
są Narodni No winy, niż dla Politik iNarodnich 
-Listów, które długi czas już płynęły w tym prądzie mo­
skiewskim. Ależ sposób tłumaczenia Czechów z sympatyi 
moskiewskich, użyty przez Na rodni Nowiny, jest daleko 
fatalniejszym, jak przemilczenie zupełne tćj kwestyi 
w Politik. My nie żądamy nawet rodzaju publicznego 
uderzenia się w piersi. My pilnie badamy jedynie, jak się 
zachowuje dziennikarstwo czeskie w obec nowych kroków, 
nowych ciosów okrutnych, jakie Moskwa zadaje Polsce. 
I właśnie dostrzegamy, że dzienniki czeskie przed swymi 
czytelnikami zupełnie przemilczają o tych ciosach i nie 
powtarzają jak dawnićj za moskiewskiemi dziennikami 
wścieałych bezczelnych napadów Moskali na Polaków, aby 
nie kompromitować swych „milaczków“ w obec narodu 
czeskiego. W ten sposób dziennikarstwo czeskie objawia 
dalej swe „stejne“ sympatye dla wszystkich szczepów sło­
wiańskich, dla Moskwy i dla Polski, dla katów i dla 
ich ofiar.

„Czy to jest stósowna droga dla przy wiedzenia do 
skutku porozumienia między Czechami a Polakami? py­
tamy jdę już nie Narodnich Nowin lecz narodu cze­
skiego.“

PSTJSY.
* Berlin, 29 lipca. Wspominaliśmy już o zamia­

rze rządu rozszerzenia kompetencyi sejmów prowincyo- 
nalnych. Dzienniki półurzędowe szeroce rozpisywały się 
w dniach ostatnich o zamiarze tym i teraz jednak sły­
chać, że rozszerzenie tej kompetencyi na tćm głównie 
ma polegać, że rozmaite wydziały sejmów prowincyal- 
nych, dla domów obłąkanych, dla zakładów miłosier­
nych, towarzystw asekuracyjny, kas pożyczkowych itd., 
zastąpione być mają jednym ogólnym wydziałem, który 
ma mieć nietylko dozór nad tymi zakładami, lecz i niemi 
zarządzać. Wydział ten, przez sejm prowineyonalny wy­
brany, ma według wniosku szląskiego sejmu prowincy- 
alnego składać się z starosty (Landeshauptmann) i mar­
szałka sejmowego, obaj z kuryi szlachty, reprezentanta 
wysokićj szlachty, jeszcze dwóch członków z kuryi szla­
chty, dwóch mieszczan i dwóch chłopow. Szlachta przeto 
w wydziale tym ma także przewagę. Jak się zresztą 
okazuje z ogłoszonych obecnie protokułów sejmów pro- 
wincyalnych z seryi wiosennćj objawia się śród korpora- 
cyi tych o tyle tylko interes dla podobnych instytucyi, 
o ile sądzą, że przez przyjęcie tych planów wyjednać 
zdołają u ministerstwa fundusz prowincyonalny, któryby 
zmniejszył ciężary prowincyonalne. Temu jednakże sta­
nie zapewne na przeszkodzie mały niedobór w budżecie 
państwa.

Z Ems donoszą z dnia wczorajszego: Jego królewska 
Mość słuchał dzisiaj po odbytej przechadzce referatów ga­
binetu wojskowego a o godzinie 12 udał się na dworzec 
dla przyjęcia Jćj król. Mości. Po pobycie ledwo dwugo 
dzinnym wróciła Najjaśniejsza Pani powozem do Koblen 
cyi. Do stołu królewskiego zaproszeni byli poseł w Caro- 
grodzie hr. Brassier de St. Simon, i szambelan Jk. Wyso­
kości księżny Fryderykowćj, hr. Werssowitz.

Dzisiaj w połuduie odbyło się posiedzenie król, mini­
sterstwa stanu pod przewodnictwem ministra skarbu ba­
rona Heydt. Znany poseł baron Jerzy Vincke bawi obe­
cnie w Wiesbaden, gdzie znaczną znalazł ulgę w cierpie­
niach reumatycznych.

FEANCYA. .ę, i
Paryż, 29 lipca. Znana interpelacya jenerj-i. 

marmury i depesza pruskiego ambasadora p. Usedo! PlZ 
ruszyła tu znowu dawne niechęci do Prus miat i ' 
w dziennikarstwie, tak urzędowćm jak i niezależnym irfc: 
jakkolwiek od pewnego czasu przemawia gorąco za ¡kieg 
maniera pokoju, za potrzebą zgody między Francy^ oj®’ 
sami, to jednakowoż nie może utaić w sobie nieządoi 
nia, jakie w niem wywołuje wzrost Prus i dążenie K enc3 
do jedności. Korespondent paryzki do Indćp. beh c>^ 
tego przekonania, że jenerał Lamarmora umyślnie t, P1 
z interpelacya, ażeby się przypodobać Francyi. By( {pW 
że Włochy czują potrzebę zawiązania bliższycn stós 
z Francyą, które w ostatnich czasach były dość ( W 
mianowicie w czasie, kiedy przez blizkie zwołanies 
powszechnego kwestya rzymska znowu poruszoną i A 
trudno jednak sobie wytłómaczyć, ażeby jenerał ga, 4kr 
żał za stósowuą i p dityczną drogę, a którćj można 
wdzie jednego sprzymierzeńca znaleść, ale równo 
drugiego stracić. }WZ

Do Indćp. belgepiszą, że wiadomości, jakoby; 
Porta nie chciała uznać Milana Obrenowicza księcj. -!)1 
nującym, są niczćm nieuzasadnione. Owszem listy » i*' 
grodu donoszą, że rząd turecki okazuje nawet wiele 8ri 
dów młodemu księciu i poczynił koncesye, których; f'rZt 
nie jest wcale nie *małe. I tak między innemi p, 
dywan prawo dziedzictwa rodzinie Obrę,iowiczów, j 
wnie zgodził się na wszystkie uchwały i rozpęd 
skupcz/ny, nadto przyznaj e dywan rządowi serK 
prawo bicia monety i zawięzywania traktatów handl 
Trzeba w tćm uznać bardzo zręczną politykę sułtan» 
to bowiem jedynie zostaną rozbite wszystkie zami^
znacznego stronnictwa w ¡Serbii, popychającego kraj
wolucyi przeciw Turcyi, w ten spos >b bowiem jedyn1 
żnaby przyłączyć do Serbii Hercegowinę, Bośnią i 
górę. Z drugićj strony rząd serbski, znajdując tylei eal1’ 
dów dla siebie u rządu sułtańskiego, me potrzebuje; 
pomocy u rządów obcych. Kwestya wschodnia nie pt czi’ 
zajmować tutejszych mężów stanu, którzy wiedzy 
dobrze, ile materyału palnego się w nićj ukrywa, 
spondent pi ryzki do Indćp. belge pisze, że uiJ 
domyślają się, iż istnieje jakiś związek pomiędzy br0"' 
rozbojniczemi w Bułgaryi a tragiczną śmiercią ’ 
Michała Obrenowicza. Istnieje podobno szeroko n 
zionę sprzysiężenie, które dą .yło do zrzucenia z tron 
cia Michała a które obecnie agituje przeciw porzj 
w Serbii zaprowadzonemu. W obec tego wszył 
przybiera Rosya nad wszelkie spodziewanie bardzo st 
rolę i nigdy podobno tyle nie okazywała interesu i chj 
utrzymania pokoju, jak obecnie właśnie, jak niemni 
pieia się wszelkiego spóluictwa z rozszerzaniem w; 
krajach idei panslawistycznych.

Figaro pisze, że p. Montholon, francuzki ami» 
w Lizbonie, starał się u dworu portugalskiego, aby i . 
nić księciu Montpensier pobyt w Portugalii. Jakfo 
ówczesny prowizoryczny prezes ministerstwa p. Avili 
dzał się na żądanie posła francuzkiego, król zasięgil!tC 
duakowoż rady senatu i oparł się temu stanowczo.

Opozycyą jest bardzo zajęta nadchodzącemu wybi 
W Lotaryngii utworzono wspólną kasę, ażeby pokt; 
szta przygotowań wyborczych.

Djn 
ku tWŁOCHY
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marmora i wszystko, co w jakimkolwiek z nią stoi zn*8 
żywo, jak nat ¡ralnie, zajmuje tu jeszcze umysły 
szych kół politycznych. Przedmiotem takiego : 
jest obecnie znowu broszurka: „Jenerał Lamarmora 
na z 1866 roku“, a to tćm bardzićj, ponieważ prrffl( 
waną bywa powszechnie inspiracyi jenerała. Tymi » 
sądzi dziennik tutejszy Na zionę, że z dobrego zai, 
może źródła, iż Lamarmora w broszurce tćj żadnej 
miał udziału i że o nićj wtenczas dopiero dowiedzif 
kiedy wyszła z druku. Ponieważ jednak twierdzenie 
wyszło wprost od jenerała, przeto zawsze jeszcze pi 
można i tak tćż tu przyjmują, że aż do pewnego st^ 
wiedział o broszurce a to tćm bardzićj, ponieważ przytęp 
w nićj są fakta, o których on tylko wiedzieć mógł 
tycznie. Zresztą gani prasa tutejsza bez wyjątkup .’. 
jenerała z powodu, że na posiedzeniu w dniu 21 htla 
czytał pruską depeszę z dnia 17 czerwca 1866 r., - , 
następnie w całćj rozciągłości ogłosiła Corre sporni 
italienne. Powszeehnóm jest tćż tu mniemanie, 
pruski nie omieszka dać bliższych i dalszych jeszczt “ 
śnień, ile że jenerał Lamarmora zarzucił mu, żepoj 
dnio nie chciał się wdawać w naradę nad operacyi 
jennemi. (Według doniesienia Nordd. Allg. Ztg , 
wali narady pruscy pełnomocnicy wojskowi poprzednio J“' 
żami zaufania rządu włoskiego. Przyp. Red. D z. P 
Jak dalój zaręczają, nie oziębił wypadek ten bynaj 
serdecznych pomiędzy tutejszym a pruskim dwora 
sunków, bo tu aż nadto dobrze wiedzą, że w ol 
okolicznościach w Berlinie tylko znaleść można punkt 
cia w obec górującego we Włoszech wpływu fran® 
a jednomyślna prawie nagana interpelacyi jenerała 
mory i sposób, w jaki takowa wprowadzoną zosf
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prawo dziedziczenia i małżeństwo. Zastąpmy dziedzictwo 
przez komunizm, a wyswobodzimy dzieci z pod władzy 
rodziióv — zastąpmy małżeństwo przez wolny związek 
dwóch osób a wyemancypujemy kobiety, które tym sposo­
bem zachowają swą samodzielność i przestaną być krępo­
wane niedorzecznemi przesądami, zowiącemi się świętością 
małżeństwa 1...

Na takie wyznanie wiary jedna z obecnych osób odzywa 
się do owćj postępowćj panny Z.: Jakże pani, która da­
wnićj byłaś pobożną, możesz pogodzić teraźniejsze swe za­
sady z przepisami kościoła? Wszak ten kościół najwyższą 
wagę przywięzuje do małżeństwa, opierając się na ewangelii 
i na zdaniu ojców kościelnych ?

W tćm właśnie leży błąd główny, odpowiada wcale 
niezmięszana nihilistka. Kościół chrześciański nie usta­
no wił bynajmuićj małżeństwa, pr-yjął je tylko jako spu­
ściznę piżekazaną przez dawniejsze prawodawstwo. W sta­
rym testamencie powinniśmy szukać przykładów. Otóż 
tam znajdujemy Salomona, żyjącego w wolnym związku 
z wieloma naraz kobietami — widzimy i Lota z córkami, 
który przecież uchodził w Sodomie za sprawiedliwego... 
i t. cl.

Tak rozumuje moskiewski nihilizm! Jakżeż blade 
przy owćm rozumowaniu wydadzą się wszystkie teorye, roz­
wijane na paryzkich zgromadzeniach!

Zaprawdę owa moskiewska panna, odwołująca się do 
starego testamentu i przywodząca za przykład króla Sa­
lomona i Lota z córkami, powinnaby odstraszyć i przera­
zić choćtjy najgorliwszego zwolennika emancypacyi kobiet.

W ostatnim poszycie tutejszéj Revue Contempo­
raine znajduje się opowiadanie wzięte z bułgarskiego ży­
cia, dotykające świeżych pod Bałkanami wypadków a napi­
sane przez panią Karolinę Suchodolską, córkę Sadyka ba­
szy, bawiącą już od lat kilku przy ojcu. Ta pierwsza praca, 
z jaką p. Suchodolska przed publicznością występuje, 
świadczy i o talencie i o trafności spostrzeżeń autorki — 
a żałować nam zaprawdę przychodzi, że córka znanego

i tak głośnego kiedyś powieściopisarza w ojczystym języku 
nie ogłasza tych zajmujących z wielu miar scen i obrazów, 
jakie jćj się przed oczami przesunąć musiały. Opowiada­
nie, na jakie tu zwracani uwagę, nosi tytuł: Un bandit 
bulgare dans le Bałkan. Autorka wprowadza ńas 
w świat zupełnie nowy pośród osad bułgarskich: opisuje 
życie i obyczaje, które wielu rysami przypominają nam poe­
tyczne pieśni i rap.-ody serbskie. Żywiół sielski mięsza 
się tam ściśle i splata z żywiołem, na wpół bohaterskim 
a na wpół rozbójniczym. Bohater opowiadania, ów buł­
garski Fra Diavolo, nazwiskiem Luszczu-Oglu nie jest 
bynajmnićj urojoną figurą. Był on rzeczywiście długi 
czas postrachem bałkańskiego podgórza i do dziś dnia 
żyje, czekając może sposobućj chwili do wystąpienia na 
scenę.

Kuszcz r-Ogłu w młodości swćj kochał się i zaręczył 
z dziewczyną z sąsiedniej sobie osady. Pewien basza ture­
cki uwiódł mu narzeczoną. Zdradzony kochanek poprzy­
siągł zemstę i uciekł w góry. Wnet zrekrutował bandę 
i rozpoczął z nią napadać okolice: Turkom nie przepu­
szczał nigdy — spółziomków swych tylko rabował lub na­
kładał na nich podatku Bandytom tćm łatwićj było ukry­
wać się, że znajdowali wszędzie sprzymierzeńców mianowi­
cie między kobietami, zresztą w przestankach między je­
dnym a drugim rozbojem przemieniali się oni w niewinnych 
owiec pasterzy. Sława Kuszczu-Ogłu szybko wzrastała 
i szerzyła się pod Bałkanami, a ludność miejscowa tak się 
bała zuchwałego bandyty, że na prosty rozkaz dostarczano 

■ mu w oznaczone miejsce pokarm, odzież i wszystko, co 
, sam zażądał. Kuszczu-Ogłu miewał niekiedy napady 

wspaniałomyślności, dawał na kościoły, a gdy zgorzała ja­
kaś biedna osada, posłał pieniądze pogorzelcom. Zręczny, 
siejący postrach w około naczelnik bandy uie łatwo mógł 
być przez władze tureckie ujęty. Wedle zwyczaju przyję­
tego w Turcyi chciano śmiałego bandytę odkryć i ująć za 
pomocą drugiego bandyty. Siedział wówczas w więzieniu 
tureckim okuty w kajdany niejaki Hussejn, trudniący się 
dawnićj rozbojem: uwolniono go, obiecano nie małą na­

grodę, jeżli odnajdzie i wyda dawnego swego naczelnika. 
Hussejn poszedł w góry, odnalazł bandę, robił z nią wy­
prawy, ale domyślono się w końcu zdrady i Hussejn żywcem 
został spalony.

Kuszczu-Ogłu znowu bezkarnie napadał i plądrował. 
Nadeszło ostatnie powstanie a raczćj usiłowanie powstania, 
które ajenci moskiewscy wywołać chcieli. W tych wypad­
kach, jakim prasa europejska przesadzony nadała rozgłos, 
Kuszczu-Ogłu mimo woli a nawet mimo wiedzy polityczną 
do pewnego stopnia odegrał rolę. Na karb bowiem nie 
istniejących powstańców kładziono napady, których się roz­
zuchwalony bandyta dopuszczał, a dzienniki nieprzyjazne 
Turcyi wołały o potrzebę nadania narodowościom słowiań­
skim autonomii. Rząd turecki, chcąc położyć koniec nie­
pokojom, wziął się do surowych i energicznych środków, 
aby zastraszyć ajentów moskiewskich, o których pobycie 
w Bułgaryi doskonale wiedział.

Kozakom Sadyka przypadła niewdzięczna rola ściga­
nia bandy Kuszczu-Ogłu. Codzień obiegały okolicę naj- 
fałszywsze wieści: to raz, że powstańcy nałożyli haracz na 
jakąś osadę, tó znowu, że w jakićjś jaskini fabrykuje się 
broń pod dozorem puszkarzy moskiewskich. Kozacy Sa­
dyka wciąż alarmowani, nieustannie przebiegać musieli 
wszerz i wdłuż Bałkany: nieraz przegotowani byli zastać 
jaki powiat w powstaniu i do walki gotowy, a znajdowali 
ludność słowiańską spokojną i najprzyjaźnićj z Turkami ży- 
jącą. Te ciągłe pochody kozacze poskromiły jednak bandę 
a mieszkańcy to przynajmnićj zyskali, że ich od zuchwal­
stwa bandy tćj na jakiś czas oswobodzono. Podczas tych 
wypraw schwytano dwóch ważniejszych dowódzców bandy, 
z których jeden nazywał się Karabella; zrobili oni całko­
wite wyznania, chełpiąc się z cynizmem ze swoich zbro­
dni, ale sam Kuszczu-Ogłu, ukrywający się w niedostęp­
nych jaskiniach, schwytać się nie dał. Raz stara Tur- 
czynka przyszła z bułgarskim popem powiedzieć, że zna 
kryjówkę bandyty i że mu codzień dostarcza Chleba i wód­
ki; oddział wojska poszedł w oznaczone miejsce, ale mimo 
najdokładniejszych wskazówek nic odkryć nie potrafił.

Kuszczu-Ogłu ocalonym został w nader romansowy 
Córka owćj Turczynki kochała się w śmiałym Mirr 
który zawsze dziwne miał szczęście do płci nadobnej ¡Wi' 
szła ona w nocy, zrobiła kilka mil piechotą i zdaj; jj 
czas ostrzedz przed zdradą kochanka. Odtąd K» tfc 
Ogłu przepadł jak kamień w wodę; niektórzy utfij isti 
że się dziś w Bukareszcie znajduje i że istniejący h fcj 
mitet bułgarski obmyślił dla niego nową, tą rażą0rei 
polityczną rolę.

Nietylko dramatycznością i malowniczćm pW®" 'W 
niem zaleca się opowiadanie, pani Karoliny Sucho® iei 
Autorka umie bezstronnie i trafnie zapatrywać sij" 
sunek narodowości słowiańskich względem Porty, 
jak słusznie powiada, nie mają tego dzikiego ird 
i nienawiści do Słowian, o jakie ich nieraz prasa euft 
posądza; przywiązani do swych tradycyi i do rei ut 
zaaczają się jednak tolerancyą a nieraz uczci«3 ffl 
swych chrześciańskich poddanych. Najgorszą 
nowią bejowie, po części renegaci, zdziercy, P® 
którzy przyswoili sobie całe zepsucie zachodniej «i 
cyi. Bulgarowie daleko mocnićj uciemiężani sąj 
wiół grecki aniżeli przez samych Turków; dali 
statnich czasach znak życia, domagając się od ?r 
nych praw na drodze legalnćj. Te słuszne do®^.1 
Bułgarów Grecy przedstawili władzom tureckim 
i rokosz — ztąd nastąpiła krwawa ze strony P®r i ’ 
sya. Roztropniejsi Bułgarowie czują, żeby nic 
wstaniu nie zyskali; żądają oni niepodległości c “ 
wego swego kościoła i mają nadzieję otrzymać 
koszu; lecz jeżli prawdziwemi są ostatnie telegraBM 
Dunaju, donoszące o nowćm wejściu band do 
zbrojne starcia ponowić się mogą, a być może, żel 
Ogłu znowu na scenę wystąpi.

Paryż, 24 lipca.
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polega na tćm wyraźnóm poczuciu owćj koniecz-

!prZy tćj sposobności podajemy wzmiankowany wyżej
2 dnia 17 czerwca 1866 r. nie tylko dla jój waż mści 

,llJ j-yeznćj, lecz oraz jako wyjaśnienie zamysłów rządu 
zj Jiiego wzgi§(iein Austryi. Nota ta brzmi, jak na-

id? ^0° E- jenerała Lamarmory, prezesa rady we 
|J' — Niżój podpisany, nadzwyczajny poseł J. K.
.^róla pruskiego m i zaszczyt p. jenerałowi Lamar- 

e prezesowi rady i ministrowi spraw zagranicznych 
Et' epnj$ce Prze£tt°żyć uwagi. (Lamarmora rzekł, od- 
tliiac ową notę: „„nie uważa mnie nawet za szefa 

generalnego.)““
• ' Wkrótce Prusy i Włochy we wspólnym swym spo- 

12* jAustryą odwołają się im rozstrzygnięcie do oręża. 
' 0 jkróla, mego dostojnego pana, poczytuje w skutek 
żn' P potrzebę zachować w obustronnych ruchach woj- 

ycb bezwzględne porozumienie i najwyraźniejsze 
' 01 działanie. Ponieważ dzieląca przestrzeń wzbrania 
, Inćj akcyi wojennćj na jednym teatr/.e wojennym, 
2 IV t° powetować równoczesnością zadać się mających 
ęc,i {f. Siły oporu w ten sposób zaczepionćj Austryi zo- 
V | rozdzielone, i nie będzie mogła swojćj siły zbrojnćj 
»h przeciw jednemu, ani przeciw drugiemu przeciwnikowi 
{ 2 jwicie użyć. Ztąd ciosy przez nas zadane winny 
, I" Ao na polu bitwy lecz i w oddaleniu dać się 
’ 1

(Wicie użyć. Ztąd ciosy przez 
o na polu bitwy lecz i w 

. A
,• „Rząd króla pruskiego jest przekonany, że za rozpo-

¿0 kroków nieprzyjacielskimi w Niemczech w też 
iść winno wypowiedzenie wojny ze strony Włoch. 

aili"mam jest aż nadto duch szczerze ożywiający rząd 
Wiktora Emanuela, abyśmy o tćm wątpili. Lecz 

Solidarność i równoczesność wszelkich działań, muszą 
edł .g zapatrywania się rządu pruskiego—pozostać nie-

i/ ¡lilie we wszystkich stadyach kampanią; w najściśleszym 
j.e pku z sobą oba mocarstwa zwracać będą na rozliczne 
J czyny wojenne nieustanną wzajemną uwagę. Zamiar 
' lrj — jak się rząd pruski z przyjemnością oddaje nadziei 

ffłochy przyjmą, i podzielać będą. System, który 
’. jako postanawiające przyszłą kompauią, Włochom 

, jnują, jest prowadzenie wojny do upadłego (guerre 
' “i ,ud). Jeżeli zrazu rezultat oręża sprzyjać nam będzie, 

będziemy się za tanawiać nad przeszkodami, lecz prze- 
n gika doprzemy do ostatniego schronienia i do użycia

„inb ' ‘¡ich zasobów.
. , „Nie poprzestaniemy na obsadzeniu po zwycięztwie 

l tylko tery tory ów, któreby nam korzystny pokój za-
*• | ml. Przeciwnie 1 Bez względu na późnićj nastąpić 
1 c: jce rozstrzygnienie terytoryalne chcemy przede- 
11101 istkićm dążyć do zwycięztwa całkićm „pod wszelkim 
1 "Adem“ stanowczego.

, Tak całkowita porażka przeciwnika wywrze naj- 
h kliwszy wpływ na wszystkie jego siły zbrojne; ważniej- 
7. [jeszcze nad fizyczne następstwo przebiegu wojny będzie 
r* ityczne i moralne oddziaływanie. Dla tego Prusy nie będą 
Av'Sć na przeszkody, jakie od Lincu do Krakowa bądź 

Na 
ku

bądź sztuka przygotowaćby im mogła.
, jodzie odnoszonych swych zwycięztw pójdą one aż 

¡dniowi.
,Co się tyczy odpowiednich działań włoskiój siły 

ojnśj, nie należałoby się zajmować obleganiem czworo- 
fcn twierdz, należy go raczćj przeciąć lab obejść, aby 

.ra|, nią nieprzyjacielską w otwartćm polu pokonać. Nie 
i ™ dlega wątpliwości, że mianowicie ze względu na stósunek 
sjf tebny armia włoska wkrótce będzie w posiadaniu ca- 
j¡o terytoryuai weneckiego, wyjąwszy Wenecyą, Weronę 
ora [sntuę, których załogi przez silne korpusy obserwacyjne
prrpchu trzymane być winny.

„Jenerałowie włoscy zdołają bez wątpienia najlepićj 
, za ¡nić operacyą, o którą chodzi. Zarazem, aby w harmo- 

z Prusami działać, będzie potrzebnćm, aby się Włochy 
ograniczyły na posunięciu się ku północnym granicom 

eneckiego, lecz aby sobie utorowały drogę ku Dunajowi 
„ spotkania się z Prusami w centrum monarchii austry- 
uićj, słowem, aby maszerowały na Wiedeń. Aby sobie 

Lu «wnić trwałe posiadanie Wenecyi, musi przedewszytkićm
gji.tega austryacka być ugodzoną w serce.

„Jakież byłyby następstwa, gdyby Włochy ograniczyć 
1 ¡jj tialy wojskowe swe działanie na Udynie i Belluno, aby 
r potóm zająć oblężeniem twierdz? Wstrzymałoby to 

bchronnie całą wojnę. Dozwoliłoby bowiem armii au- 
, it yackićj cofnąć się spokojnie ku północy, aby wzmocnić 
:cz( Prusom armie cesarskie. Z pomocą może Bawa- 
e p, i mogłyby Austryi połączone siły wstrzymać działanie 
,YaJ tepne Prus i zamienić je przymusowo w odporne. Tym 

Kobem Prusy, pozbawione owoców poprzednich zwy- 
zawarłyby nowy pokój, któryby nie odpowiadał 

z p ’nie dla Prus jak dla Włoch pierwotnym ideom, ani 
„Mj Durnym ofiarom, jakie poniesiono. Aby tćj smutnćj 
orfii Wualności zapobiedz, którą prędzćj czy późnićj zmusi- 
obi ’i sprzymierzonych dzieło swe rozpoczynać na nowo, 
nkt Prusy, iż należy dojść aż do ostateczności, to
aC( !taż pod mury Wiednia.
a Ii . "Przypuściwszy na chwilę przeciwną możebność i 

mianowicie na oko stanowisko Prus, to współ-
Mianie Włoch faktycznie więcćjby im zaszkodziło niż 

yśjh/^na 1Ch neutraln0^ Ostatnia przynajmnićj 
’¡p! ^mywałaby i paraliżowała całą armią austryacką na 
bnćii E™81 zwyciężkie lecz źle pojęte i w biegu swym 
ćai ?Strz^I?ane współdziałanie dozwoliłoby użyć owćj ar- 
Kt 2rzec'w Prusom, a te mnićj miałyby szans z włoskićm 
W ist' Przym’erzom niż bez niego. Lecz rząd króla, mego 
/ toJue8° Pana ma najzupełniejsze zaufanie w lojalności 

u rp t sPrzym’crzcńca, że wszelka możliwość podobnćj 
‘ T dualności zostanie usuniętą.

"Pod względem strategicznym mógłby jednak po- 
Ua Wiedeń wydawać się niebezpiecznym. Skala

. j tylna byłaby za długą, zasoby za zbyt oddalone.
5 i a ecz. w miarę zbliżania się do armii pruskićj zmniej- 

ini ird -z- n’ebezpieczeństwo i ostateczne zwycięstwo coraz 
are y staJe się prawdopodobnćm.
di mtec —zresztd niepmylny czynnik, aby obu armiom naj- 
tvśi m.Z]aiej8ze współdziałanie na wspólnćm polu zapewnić: 
t)s- r s$ Węgry.

Pruski kazał w ostatnim czasie ściśle badać 
cT^noc ^ersk% * doszedł do przekonania, że kraj ten, 
pś Jeśn'e P°pierany przez Włochy i Prusy, może im ze 
iilawęorony 8łuzyć za punkt zborny i strategiczną pod- 

iri! lorzj r^acWn^: Wyśle się np. na wschodnie wybrzeże 
gji iii w ‘.ai7atyckiego silną wyprawę, któraby głównćj ar- 

nie babiała, albowiem wziętoby ją po naj- 
jen CZ^C’ z szeregów ochotników i oddano pod roz- 

j ych D.era n^ribaldego. Według wszelkich otrzyma- 
ł 6"SgrówZ2Z. Erusy wyjaśnień doznałyby one u Słowian i 

'alabvprzyjęcia; wyprawa ta osła- 
ni Mldzia? • ,oczdcój ku Wiedniowi armii i otwarła jćj 

ul|(j v aai.e i wszelkie zasoby tych obszernych krain, 
k» tZeciw ar • e 1 węgierskie odmówią znów wkrótce walki 

tają nrzv^J0111’ kŁóre jaka przyjacielskie w ich własnym 
^iego n z fpstaty- Od północy i od granic Szląska 
öHy kon,,, ökr'by, o ile można, z narodowych żywiołów zło- 

r?. omy do Węgier wtargnąć, tam podać rękę
'5 SzJbkn <lln 1 uarodowym siłom zbrojnym, któreby 

tworzyły. Austrya traciłaby w miarę, o ileby-

śmy zyskiwali, a ciosy jakieby jćj wtedy zadawać można, 
godziłaby nie w jćj strony zewnętrzne, lecz w jćj serce.

„Z rozważania tych powodów wynika, że rząd pruski 
sprawie węgierskićj i skombinowanćj akcyi na tćm polu ze 
swym sprzymierzeńcem Włochami tak wysoką przypisuje 
wartość. Proponuje on gabinetowi florenckiemu wspól­
nie starać się o potrzebne koszta, aby przyjęcie wspo­
mnionćj wyprawy przygotować i zapewnić mu współdzia­
łanie owych krajów.

„To jest ogólna idea planu kampanii, którą podpi­
sany ma zaszczyt według instrukcyi swego rządu gabi­
netowi włoskiemu przedłożyć. Im większe wspólnym 
interesom plan ten oddać mo>e usługi, im bardzićj za­
pewnia zbliżenie się obu armii do wspólnćj akcyi, tćm 
bardzićj pochlebia sobie rząd podpisanego, że u rządu 
włoskiego sympatyczne znajdzie przyjęcie i że silnie ' 
przyczyni się do rezultatu wielkiego naszego przedsię­
wzięcia.

„Podpisany, prosząc JE. jenerała Lamarmorę o za­
szczycenie go jak najrychlejszą odpowiedzią, ponawia za­
pewnienie swego szczególnego powaźan a.

(podp.) Use dom.“
Niespokojne wypadki i zajścia w Wenecyi, o jakich 

wspominaliśmy przed kilku dniami a które przypisać na­
leży wzrastającćj niepopularności prefek'a Torelli i niesna­
skom jego z syndykiem miasta, zniewoliły rzeczonego pre­
fekta do podania się do dymisyi, którćj ministerstwo jedna­
kowoż nie przyjęło, ponieważ minister spraw wewnętrz­
nych jest zdań a, iż zmiana taka prefektia w obec wzbu­
rzenia ludności uważanaby była za słabość. Natomiast 
przeniesiony żostał naczelnik bezpieczeństwa publicznego, 
w Wenecyi, (kwestor) p. Berti do Florencyi a dla Wenecyi 
przeznaczony kwestor florentski p. Temistocle Solera. 
Zmianę tę tćm motywują, że Berti z prefeKtem nie działał 
zgodnie.

Minister spraw wewnętrznych p. Cadorna oświadczył 
czasu swego w włoskićj izbie poselskićj, że wprawdzie nie 
tylko w Rawennie lecz w całćj Romanii wielka spółka 
zbrodnicza terroryzuje kraj cały, że jednakowoż nie po­
trzeba środków nadzwyczajnych, by temu koniec położyć. 
Teraz zaś okazuje się, że minister oddawał się nadziei nad­
to sangwinistycznćj i że złe owo za głębokie już puściło 
korzenie, by mogło być wyrugowane środkami zwykłemi. 
Niepewność osób i mienia, nieszanowanie władz prawnych 
doszły w Romanii do tego już stopnia, iż potrzeba najsuro­
wszych środków, by całą machinę państwową choć jako ta­
ko w ruchu utrzymać. Wytoczone tamże przez w adze 
sądowe procesy nie doprowadzają do żadnego’rezultatu, 
gdyż z jednćj strony trudno o świadków popełnionych zbro­
dni, a z drugićj sami sędziowie tyle nie mają odwagi, by 
dochodzić surowo i ściśle sprawy, gdyż obawiać się musz i, 
że ich za to spotka sztylet morderczy, zaczćm popełnione 
bywają największe zbrodnie, śród dnia białego, władze zaś 
nie śmieją wkraczać energicznie.

Najświeższy wypadek w Rawennie jest nowym dowo­
dem, jak głębokie już tam zapuściła korzenie teorya prze­
straszania. Wiadomo, że rada municypalna w Rawennie 
rozwiązaną została i że komisarz królewski objął jćj fun- 
kcye. Teraz zaś wszyscy asesorowie owćj rady a nawet 
płatni urzędnicy lub przynajmnićj większa ich część poda­
ła się do dymisyi, ponieważ obawiają się urzędować pod 
władzą, przez rząd prowizorycznie ustanowioną, i dla tego 
nic więcćj nie pozostanie jak wszystkie sprawy municypal­
ne poruczyć urzędnikom królewskim. Tak jak rzeczy sto­
ją w Rawennie, stoją mnićj więcćj w całych środkowych 
Włoszech a mianowicie w Romanii, tak że nie podobna jest 
zgoła wystarczyć zwykłemi środkami i że rząd nolens vo- 
lens będzie się musiał chwycić ostatecznie środków wyjąt­
kowych. Zresztą użyte być będą mustały środki te wyjąt­
kowe na wielką zaraz skale, gdyż i we Włoszech południo­
wych stósunki nie są inne jak w środkowych. Czy zaś 
środki t« nadzwyczajne będą miały skutek spodziewany, 
najbliższa okaże przyszłość.

Zresztą słychać tu, że minister spraw wewnętrznych 
p. Cadorna sam uznaje, iż siły jego są niedostateczne, by 
podjąć walkę z żywiołami niespokojnemi w środkowych 
i południowych Włoszech, i że dla tego żąda dymisyi; na­
stępcą jego ma być znany przewódźca terzo partito p. 
Mordini.

Z wspomnionćj przez nas statystyki miasta Rzymu po- 
dajemy jeszcze następujące szczegóły. Że tu na wiosnę 
roku zeszłego srożyła się cholera, temu zaprzeczały dzien­
niki zależne, utrzymując, iż to wymysł był po prostu owe­
go stronnictwa, które chciało odstraszyć biskupów od wzię­
cia udziału w uroczystości tysiącletnićj męczeństwa św. 
Piotra i Pawła. Z statystyki tćj okazuje się jednak, że 
choroba owa już w maju tu panowała i że zabrała aż do 
października 2175 ofiar. W roku 1866 do 1867 umarło 
w ogóle 6046 osób, dzieci urodziło się 5739, w r. 1867 do 
1868 umarło 8489 a urodziło się 5 i 19, przyczćm zamil­
czano jak zwykle liczbę dzieci z nieprawego łoża. Przy 
ostatnićm obliczeniu zawarto na mocy ksiąg kościelnych 
1462 małżeństw, familii osiadłych.było 42,076, w roku po­
przednim 42,3 ¿ 3, familii małżeństw 1616. Oprócz semina- 
ryów duchownych i kolegiów było 60 klasztorów męskich 
a 73 żeńskich.

Ameryki północnćj przeciw kilku marynarzom miast Bor­
deaux i Nantes o uzbrojenie okrętów korsarskich na ra­
chunek Stanów południowych ogłosił sąd wyrok tćj treści, 
że prezydent Johnson skazuje się na koszta, ponieważ nie 
zdołał dostawić dowodu, że sumy, które wypłacone zostały 
budowniczemu okrętów p. Armau, pochodziły z kas publi­
cznych Stanów południowych. Sąd rówież uznał za nie­
uzasadnioną skargę odwodową p. Arman.

Londvn, 29 lipca. W nocy padał deszcz. Według 
przywiezionych parowcem z Nowego J irku wiadomości 
z dnia 16 m. b przyjął senat bill, k'.ôrym uchwala się emi­
sya 25 milionów dolarów trzechprocentowych, w papierach 
płatnych certyfikatów celem wykupu obiegających Com­
pound Interest Notes. — Wiadomości z Port-au-Prince 
donoszą, że jenerał Salnave ogłosił się cesarzem.

Madryt, 29 lipca. Listy z Lizbony zaprzeczają po­
głosce o zamierzonych odwiedzinach króla portugalskiego 
u cesarza Napoleona w Plombières.

Lizbona, 28 lipca. Parowiec brazylijski „Seine“ 
przybył tu dzisiaj o 2 godzinie po południu i przywiózł 
wiadomości z Rio de Janeiro, sięgające do 8 lipca. Z te­
atru wojennego nad rzeką La Plata wiadomości małćj są 
wagi. — Sarniento obrany został prezydentem konfederacyi 
argentyńskićj.

No vy Jork, 16 lipca. W Stanie Nowy Jork umarło 
w trzech dniach trzysta osób na przepalenie czaszki. — 
Kapitan angielskiego okrętu wojennego „Chanticleer“ 
blokuje nadal port Mazatlan przeciw ocrętom meksy­
kańskim.

Londyn, 89 llpea. K<» bitnkleelo w City 
r.npewnlnł ItiMrneli, ■« titiiaunki do |iańitw za- 
<r»uleEnyeli nojzupełnlći >«do«valntn.|ąee- 
nil. Zulwtwlenle ipraw npurn,elt amerjliań. 
«Uleli poKtępuje dulćj Irlaudya Je»t aapoUa|iią, 
żniwu obfite u Intudel zarzyna «ię ożywiać.

Kursa telcfcraflcztie »Ifłdowe.
Berlin, 30 lipca 1863. (Edward Maniroth.)

Powletriei pogodne 
Zyto: stale.
Lipiec................. 51
Lipiec-sierpl........ 51
Wrzes paźdz..... 49’/«

Snlrytut: stale.
Lipiec-sierp.......  18’/,
Sicrp.-wrześ.......  18’*/,,
Wrzes.-paźd...... 17’/,,

Olćjrzep lip.-sier. 9”/„
Wrzes.-paźdz..... 91’/,,

O vies ; wrzes-paź 28'/« 
Wypow. żyta.. 2000¡

du. 29

49’/,
490,
48’/,

18’/,
18’/,
17%
9'%
9”/j«
28

Giełda val.: stale.
Pruska poż. 4’/,°/0 95’/,

dto dto 5% 103
Poż. państwa ... 83’/, 
Poż. list. zast. 4% n. 85’/,

dto rent.......... 88’/,
A.nstr. poż. nar......  5G1/,

dto losy 1864 r. 78 
Polak, list. zast. 64

r- dn. 29

Ros. poż. pr. 1864 r. 113 
“ r ‘ ■ 82'/,

95'/,
103'/,
83’/,
85’/,
88’/,
56'/,
77’/,
63’/,

112'/,
82’,
53'/,
77'/,

Rosyjskie bankoty..
Włoska renta........ 53’/,i

1400 Amerykany.............. 76’/,¡
Wjrpow. spiryt 10000, 10000

Szczecin, 30 lipca 1868. (Marcuse i Maass.)
not. 29 not. 29

Pszenloa: stale.
Lip.-sierp............ 84
Sierp.-wrzes....... 78'/,
Wrześ.-paźdz.. . 72

Zyto stale.
Lip.-sierp............ 52'/,
Sierp.-wrzes..... 51'/, 
Wrześ.-paźdz... . 50

82'/,
78
70'/,

50’/,
50'/,
49'/,

Olé] rieplowy niezm.
Lip.-sierp ............. 9'/, 9'/,
Wrzes.-paź. 1868... 9’/, 9'/,

Okowita stale.
Lip.-sierp............... 18'/,, 18"/„
Sierp.-wrzes......... .. 18’/,,’ 18’/,,
Wrześ.-paźd. 1868. 17*/,i 17'/,,

-

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

w biurze tćm złożone być winny; bó wnioski później przesłań® 
uwzględnione nie będą. — W skutek przeniesienia się dotychcza­
sowego rektora szkoły katolickiej w Koźminie, Szklarzyka do nowo 
otworzonej katolickiej szkoły średniej w Wrocławiu, zawakowała 
katolicka posada rektorska tamże. Do posady tej przyłączoną 
jest roczna pensya 450 talarów włącznie z wynadgrodzeni m za 
mieszkanie. Obsadzoną ma być z dniem 1 października. W tym 
celu wzywa rejeneya wszystkich tych kandydatów katofików, któ­
rzy, umiejąc po polsku i po niemiecku tudzież posiadając kwaliti- 
kacyą na rektorów, chcą pozyskać wakującą posadę, ażeby zgło­
sili się do niej do dnia 15 sierpnia, dołączywszy do zrobionego 
podania swoje świadectwa. — Celem powiększenia liczby dogo­
dnych pomieszkać dla wzrastającej coraz bardziej ludności tutej­
szej zaciągnie miasto pożyczkę 15,000 talarów z prowineyonainej 
kasy pożyczkowćj, które wypożyczy przedsiębiorcom, nowe domy 
stawiać zamyślającym, na piętnastoletnie umorzenie. W skutek 
sprowadzenia się kilku rodzin dla edukacyi dzieci mieszkania 
zdrożały okazała się potrzeba nowych domów. — W przy­
szły piątek, na odpust św. Ignacego Lojoll, odprawić się mający 
w klasztorze 00. Jezuitów, przybędzie arcybiskup lir. Ledóchow- 
skl. Odpust ten przez wiernych corocznie licznie jest odwiedzany. 
Udział w tym roku będzie bez wątpienia daleko liczniejszy, bu 
bardzo wielu przyjmować będzie św. sakrament bierzmowania.

— * PeLriburJ wśród lata. Pobyt w carskiej metropolii 
jest obecnie bez żadnych powabów a z powodu upałów prawie 
nieznośnym. Wiatr, jaki Tu wieje z południa, pędzi tumany ku­
rzu po ulićach i niesie go w oczy, tak iż swobodnie patrzyć nie 
można. Szkoły, teatra, biura zamknięte — wszystko ma ferye. 
Nietylko arystokracya i wyżsi urzędnicy, ale i kupcy, rzemieślnicy 
i komu czas i pieniądz pozwala, opuszcza miasto i szuka schro­
nienia na wsi, we willi, w najętej daczy w Pawłowsku lub w in­
nych miejscach, lub też na przedmieściu. Na.vet żołnierzy, któ­
rych tu zawsze tak rojno po ulicach, iż całe miasto możnaby na­
zwać jedną wielką kazerną, nie widać nigdzie, gdyż wszyscy roz­
łożeni po obozach, a jeżli się napotka jaki szynel szary, to nie­
zawodnie szynel budnika, który przystawa gdzie w ciniii na 
rogach ulic i ziewa. — Wszystko się nudzi, gdyż słońce Rosyi, 
ów dwór wraz z swymi satelity usunął się z swem światłem ożyw- 
czćin a tem samem w ciele olhrzymiem wszystkie tętna bić prze­
stały. Nawet Newa zdaje się czuć tę próżnią, gdyż zwolna i z ci­
cha toczy swe nurty do morza i tylko raz po raz ukaże się na 
nićj ogromna bryła lodu, co tam gdzieś daleko oderwawszy się od 
reszty lodowych olbrzymów jeziora Ladogi, sunie teraz prz^z sto­
licę i zniża na okół jej duszną palącą temperaturę, tak iż z 27 
na 8 stopni -(- spada i przechadzającego Petersburgczyka znie­
wala wziąść szybko na siebie paletot, bez którego latem nigdy 
nie wychodzi.

Kto w Petersburgn latem wyjść zapragnie, niechaj nie za­
pomina nigdy, prócz kieski, porządnej dozy efronteryi i cichćj 
rezygnacyi, wziąść także ze sobą paletot. Albowiem choć nie zu­
pełnie można się zgodzić na to, co ktoś powiedział, „że w Rosyi 
panuje przez 9 miesięcy zimno a przez 3 miesiące jest bardzo 
zimno, i że w Petersburgu samym można w jednym dniu lipco­
wym lub czerwcowym mieć temperaturę wszystkich pór roku“, to 
jednak zmiana powietrza dni latowych w Petersburgu jest zadzi­
wiającą i trzeba się mieć na baczności. Tak np. mieliśmy dzi­
siaj, 17 lipca, od 6 godziny zrana aż do 6 po południu w pobliżu 
Newy 27°, 10°, 18° i 13° +R., a można przypuścić, że teraźniejszy 
stan ciepłomierza 13° jeszcze się kilka razy odmieni do zachodu 
słońca.

Jeżliśmy powiedzieli wyżćj, że biura są zamknięte, to sta­
nowią jednak wyjątek poczta, polieya i ambasady; pierwsze są 
otwarte od 9 godziny z rana do 3 po południu, a w ambasadach 
nawet i latem nie doznają prace żadnej przerwy Ambasadoro­
wie a przynajmnićj i personaż nie mają, również jak poczta 
i polieya, żadnych feryi latowych.

Telegramy.
Kissinjsn, 29 lipca. Cesarz rosyjski i jego orszak, 

w którym hr. Szuwałow i hr. Adlerberg się znajdują, przy­
był tu wczoraj o godzinie 10 wieczorem. Cesarzowa z mło­
dymi w. książętami Sergiuszem i Pawłem, jako tćż brat 
cesarzowćj książę heski Aleksander wyjechali naprzeciw 
cesarzowi aż do Poppenhausen.

Monachium, 28 lipca. Wydany dziś zbiór praw kró­
lestwa bawarskiego zawiera królewską deklaracyą przez 
wszystkich ministrów stanu kontrasygnowaną, mocą którćj 
wchodzi w wykonanie z dniem l lipca 1868 prawo związk 
celnego, tyczące się taryfy celnćj.

Stuttgart, 29 lipca. Dziś odbył się w Göppingen 
ostatni a zarazem najburzliwszy wybór powtórny. Pan 
Hoeldor został 2845 głosami wybrany, na kandydata stron­
nictwa demokratycznego p. Beckh padło 2631 głosów. 
Ostateczny stósunek stronnictw przy wypadku wyborów 
okazuje się teraz w posób następujący : 24 jest posłów ra­
dykałów, 17 wielko-niemieckich przeciwników Prus; 8 po­
słów, nie należących do żadnego wybitnego stronnictwa, 
mających na czele swego programu względy oszczędności ; 
34 zbliża się do stanowiska rządowego i 9 jest zwolenni­
kami państwa związkowego lub państwa jednolitego. Wczo­
raj otworzoną została konna kolej żelazna pomiędzy Stutt­
gartem a Bergem.

Wiedeń, 28 lipca. Dziś wieczorem odbył się w sali 
strzeleckićj uroczysty komers studentów wiedeńskich na 
cześć niemieckich gości strzeleckich. — Przybycie cesarza 
na plac uroczystości zapowiedziane jest na czwartek po 
południu.

Paryż, 28 lipca. W sprawie przeciw Crédit mobi­
lier ogłosi sąd apelacyjny wyrok w sobotę. — Według 
France przybędzie cesarz na uroczystość Napoleońską 
w dniu 15 sierpuia do Paryża i odbędzie prawdopo­
dobnie wielki przegląd wojskowy. — Tenże dziennik są­
dzi, że emisya nowćj pożyczki nastąpi w połowie 
sierpnia.

Paryi, 29 lipca. W procesie Stanów Zjednoczonych

♦ PoziimA, 30 lipca. Abltnr /eael gimnazyum ś. Maryi 
Magdaleny, których w robu bieżącym jest 37, rozpoczną w przy­
szły poniedziałek prace piśmienne. Dowiadujemy się , że zgłosić 
się ma jeszcze 3 ekstraneuszów, tak że liczba składających egza­
min dojrzałości wynosiłaby 40.

— * Od JMość księdza dra Feliksa Kozłowskiego z Gnie­
zna otrzymujemy z prośbą o zamieszczenie następującą odezwę:

„Ochrona Gnieźnieńska.“
„Kiedy wszędzie, gdziekolwiek istnieją ochrony, wygodne 

dla nich powystawiano domy, w Gnieźnie tylko mieści się ochro­
na od założenia swego t. j. od roku 1855 aż dotąd, w dwóch cia­
snych, starych, drewnianych domkach, w których dla wzrastającej 
liczby sierót i wielkich niewygód dłużej jej mieścić się niepodo­
bna. Wszakże Gniezno nie jest najpośledniejsze z miast naszych, 
chociaż w ludności naszej po większej części bardzo podupadłe, 
na tem większe dla tego tóż w powszechności zasługuje względy. 
W chełmińskiej dyecezyi wystawiono takie zakłady z dobrowol­
nych ofiar; nie masz i u nas funduszów na budowę nową; ale 
w takich razach zwykle odsłania Pan Bóg szlachetne i szczodro­
bliwe serca, do nich więc pukamy w niedostatku naszym, aby 
wniosły do Redakcyi Dziennika Poznańskiego na ten cel 
szlachetny, ile czyja możność.“

Do powyższej odezwy dodamy, iż chętnie pośredniczyć bę­
dziemy w zbieraniu składek na ochronę gnieźnieńską.

— * W sobotę dnia 1 sierpnia daną będzie znana po­
wszechnie tragedya Antoniego Małeckiego Liit Zilazny na wy­
łączny dochód p. Bolesława Ładaowskiego (syna). — Spodzie­
wać się należy, że publiczność nasza, uznając wartość powyższej 
tragedyi narodowej, zbierze się jak najliczniej na sobotnie przed­
stawienie, tem więcej, że tragedya będzie odegrana na dochód p. 
B. Ladnowskiego tyle ulubionego artysty, który mimo swego 
młodego wieku zdołał pozyskać uznanie publiczności i rozwinął 
talent, który, jak mniemamy, stawi go z czasem w rzędzie pierw­
szych naszych artystów narodowych.

— * Onegdaj przed południem o 10 godz. wybuchł ogień 
na gruncie, pod No. 94 na Chw .liszewie położonym a będącym 
własnością mydlarza p. Gałężcwskiego, i to wskutek nieostrożno­
ści przy gotowaniu smoły, której użyć chciano do dachu z te 
ktury. Ogień mógł był szerokie przybrać rozmiary, gdyby szybka 
pomoc nie była go ugasiła w samćm powstaniu.

— * Dotychczasowy wikaryusz przy tutejszym kościele ar­
chi katedralnym ks. Nltschke otrzymał instytucyą kanoniczną na 
plebanią w Mosinie.

— * Na terytoryum wsi Nowe Kramsko w powiecie babi- 
mostskim powstał nawy folwark, któremu nadano nazwę „Karls- 
huff.“

— * Posada weterynarza powiatowego w powiecie ple- 
szewskim, z którą połączona jest pensya etatowa 100 tal., zawa- 
kowała. Ubiegający się o posadę tę winili przy z iłączeniu świa­
dectw swych jglosić się w przeciągu 6 tygodni do tutejszej król, 
rejencyi.

— * Z dniem 1 sierpnia rb. zawakuje posada pierwszego 
nauczycieli przy katolickiej szkole w Murowanej Goślinie. 
Posada ta udotowana jest pensyą 140 tal. 10 sgr. w gotówce, 
oprócz tego służy naucz, użytek z 3 mor. 37 [| pręt, roli, wolne 
pomieszkanie i opał. Natychmiast ma być obsadzoną pierwsza po­
sada nauczycielska przy katolickiej szkole w Nekli, z którą po­
łączona jest pensya roczna 65 tal., użytek z 6 morgów i 48 kwad. 
prętów roli, ż3 szefie 5 mac żyta, 4 szefie tatarki, 11 szefli 5 
mac jęczmienia, 9 szefli g-ochu, welne pomieszkanie i opał. 
Z dniem nareszcie 15 sierpnia rb. opróżnioną zostanie posada 
nauczyciela przy szkole katolickiej w Kąkolewie w powicie 
bukowskim, z którą połączony jest dochód 50 tal. wraz z dodat­
kiem rządowym 14 tal, 16 szefli żyta, 4 szefie jęczmienia, 4 sze­
fie grochu, 4 szefie tatarki, 2 kopy słomy żytniej, użytek z 5'/, 
morga gruntu wr z z woluem pomieszkaniem i opałem. Prawo 
prezentowania służy przy wszystkich trzech tu wspomnionych 
szkołach odnośnym dozorom szkólnym.

— * Położone w powiecie krobskim dobra rycerskie Wlel- 
kałęka, mające około 6000 morgów obszaru, nabył przed kilku 
dniami hr. Leon Mielżyński z Pawłowic za 310,000 taL

— * Kalendarz, uuiro, w piątek ,110» 3i lipca, Igna­
cego wyzn.; w kalendarzu słowiańskim Zdobysława. Wschód 
słońca o godz. 4 iniuut 25; zachód o godz 7 minut 46.

Dnia 31 lipca 1383 roku śmierć Zhiluta Toporczyka, bi­
skupa kujawskiego; — 1648 konfederacya jeneralna w Warsza­
wie;— 1666 król zawiera układy z Jerzym Lubomirskim;— 1819 
zniesienie wolności druku w Kongresówce; - 847 powieszenie 
we Lwowie Teofila Wiśniowskiego i Józeta Kapuścińskiego.

w. Arem, 27 lipca. Przy ostatnićm zakupnie koni re­
montowych dnia 23 zeszłego miesiąca dostawiono w ogóle 99 koni. 
Z tych zakupiono 18 za ogólną sumę 2170 talarów. Najwyższa 
cena wynosiła 160 talarów, najniższa 105 talarów. W przecięciu 
płacono za konia 127'/, talara. — Tutejszy radzca ziemiański za­
wiadamia właścicieli dóbr rycerskich, mających tytuł hrabiów, że 
spis hrabiów, posiadających dobra rycerskie w tutejszym powiecie 
a mających prawo być w) branymi i przedstawionymi przez zwią­
zek hrabiowski prowincyi poznańskiej na członków do izby panów, 
wyłożony jest od dnia 15 bm. w biurze iandratury do przejrzenia, 
i nadmienia zarazem, że wnioski o niedokładności i mj lności tego 
spisu przy dołączeniu dowodów najpóźnićj do dnia 15 sierpnia

— * Poczta W Anglii Ruch, obieg, zamienność, te soki 
życia duchownego, są istotnym warunkiem dobrobytu i kultury.
O tem nikt dziś nie wątpi — ale do wykonania jakże jeszcze da­
leko. Aczkolwiek kraje cywilizowane wszystko robić usiłują, aby 
środki ruchu ułatwić — to jeszcze nie mogą w niczćm spros ać 
Amerykanom i Anglikom. Austrya w tym względzie zrobiła nie 
mały krok, zniżając porto od listów na 5 centów — krótkowi- 
dzące tylko łakomstwo monopolistów kolei żelaznych trzymające 
się wysokiej opłaty za większe przesyłki, tak od towarów jak 
osób, bruźdźi i utrudnia ruch kolejowy. Łatwiej pojąć różnicę, 
gdy stan naszych poczt porównamy z angielskiemi. Sławnćj [ a- 
mięci Sir Rowland-Hill wystąpił po raz pierwszy przed 28 laty 
ze swoją reformą pocztową, kiedy jeszcze Anglia nie była tak 
okryta sieńą kolei i parowców, jak dzisiaj. W r. 1839 ostatnim 
przed zaprowadzeniem opłaty penna za porto od listu, ekspedyo- 
wano na poczcie angielskićj 75,907,500 listów, które w roku na­
stępnym podniosły się do 168 z górą milionów. Co rok liczba 
ta rosła, aż w 1865 doszła do sumy 725 milionów listów i około 
stu milionów książek, broszur, gazet i próbek przesełanych. Dziś 
zapewne przez ręce pocztowe miliard sztuk listów i innych prze­
syłek przechodzi. Są to imponujące liczby, zapewne nie flla tych 
co i trzech zliczyć nie umieją, a i nie dla tych, których pojęcie 
nad setkę nie sięga, a jest ich nie mało nawet między tak zwa­
ną intelligencyą. Przesyłki te bywają co godzin dwie roznoszone 
przez lis onoszów angielskich z taką regularnością, pośpiechem, 
dokładnością, że dziwić się potrzeba, jak cudownie urządzoną 
jest ta olbrzymia machina; najlepiej o tem przekonać się można 
w londyńskim gmachu poczty głównej co piątek wieczór. Już 
nie raz opisywano te zajmujące sceny, jakie się dzieją przy od­
dawaniu przesyłek i listów w gmachu pocztowym; my tylko do­
damy, że gdy z uderzeniem godziny 6 zamknie się z trzaskiem 
ten wielki czworo-kątny otwór, przez który jak grad sypią się 
listy i paczki — dopiero zaczyna się wewnątrz szalona praca 
kilki.set rąk, mających przed odejściem nocnćj poczty, całą kore- 
spondencyą trzechmiliouowego miasta, ro dzielić i uporządkować, 
aby mogła iść w najrozmaitszych kierunkach. Z tej głównej pc- 
czty tylko te listy są rozsyłane, które mają znak E. C. (East- 
Central). Inne dziewięć obwodów pocztowych w Londynie uwa­
żane są jak odrębne stacye, i dla siebie przeznaczone listy otr y- 
mują w osobnych workach; przez co zapobieżono nadzwyczajnemu 
ściskowi na głównćj poczcie. Mimo tego co piątek wieczór pa­
nuje tam krzątanina, o jakićj trudno mieć pojęcie, kto tego i ie 
widział. Pierwsza tu rzecz, żeby stosy listów, paczek opasko­
wych przesyłek porozdzielać po pułkach stosownie do adresu, 
potem zastęplować i we właściwe worki powkładać. Że zaś tego 
wieczora wszystkie tygodniowe i niedzielne gazety oddawane by­
wają, a często i miesięczne Przeglądy i Magazyny, niemniej 
wiele okólników — można policzyć za cud, jak mogą ludzkie 
ręce wydołać i do 10 godziny rozgatunkować te ogromy przesy­
łek na wszystkie strony świata. Paczki książek mogą być dwie 
stopy długie a stopę szerokie. Przesyłkę kupieckich próbek to­
warów ustanowiono w roku 1864 i w rok potem poczta ekspe- 
dyowała blisko półtora miliona przesyłek herbaty, cukru, kawy, 
chmielu, nasion, zboża, aż do zegarków i pijawek. Największy 
trud dla ekspedycyi jest z okólnikami i prospektami. 1 tak to­
warzystwo Harmonii dające koncert w krzyształowym pałacu wy­
słało jednego dnia 400,000 w różne strony zaadresowanych pro- 
gramatów. Największy kłopot dla poczty bywa około 13 i 14 lu­
tego, w dzień ś Walentego, patrona m łości i małżeństwa; wszy­
stkie bowiem dzieci, chłopcy i panienki posyłają sooie upominki. 
W roku 1866 ekspedyowano 89 ,900 Walentynków; w następnym 
roku doszła liczba do 1,199,142. t'o poczcie przyniosło 11,242 
funtów sterl. dochodu. Ekspedycya gazet odbywa się bardzo
szybko; zapakowane w worki lecą same po pochyłej płaszczyźnie 
do wozów pocztowych. Szczególniej w piątek wieczór takie tam 
góry papieru, że krzątających się między niemi ludzi nie widać, 
a przynajmniej wydają się, j»k mrówki. Wszakże nie wszystko 
ekspediuje urząd pocztowy; jest inny prywatny dystrybutor gazet 
p. Smith, który co wieczór kilkadziesiąt wozów wysjła na żela­
zną kolej. Gdziekolwiek pociąg zatrzymuje się, stoi już ajent 
z otwartemi rękami i łapie rzucony sobie worek... Również wa­
gon pocztowy w pełnym pędzie pociągu przyjmuje wszystkie po 
drodze ekspedycye. Trzeba tu jeszcze uwzględnić jaka to masa 
gizet w Anglii wychodzi, a mianowicie w jak ogromnej liczbie 
egzemplarzów. I tak London - J ournal zrlarza się często, że 
jednego dnia bije półmiliona egzemplarzów. Od kilku lat główny 
urząd pocztowy ma pod sobą ekspedycyą wszelkich przesyłek do 
kas oszczędności — można sobie wyobrazić jak e to miliony przez 
jego ręce i w jak rozlicznych kierunkach codziennie przechodzą. 
Poczta przyniosła w Anglii w r. 1865 półtora miliona funt. szt. 
czystego dochodu rządowi; dziś już przeszło dwa miliony przy­
nosi. Przyczyna, dla której na kontynencie a szczególniej w Niem­
czech i Austryi, tak jeszcze daleko do owych an jielskich urzą­
dzeń — jest ta, że dyrekeye kolii żelaznych ciężą ołowianym 
swym monopolem na lotnych skrzydłach Merkura. Dziwić się 
nawet wypada, jak przy dzisiejszej potrzebie ruchu i ułatwień 
można jeszcze cierpieć ten haracz wysokich c n, jakie dyrekeye 
kolei nałożyły na publiczność i na wszelkie przesyłki? Cz.’

— * Listy Żon Kuryer Stanów Zjednoczonych donosi, że 
sąd apelacyjny w Louisville wydał wyrok, iż mąż nie ma prawa 
otwierać listów wyłącznie do żony jego pisanych. „Nie przypu­
szczamy, aby w tym wieku i w tym kraju, władza męża legalna 
dawała mu prawo wtrącania się w czystą i przyjacielską korę- 
spondencyą jego żony, o ile to nie dotyczy jego praw wla nych; 
ani żeby w pełnej używalności ich, mógł bez zezwolenia żony 
przejmować, niszczyć i kontrolować w jakibądź sposób posiadanie 
i przesyłanie listów. Gorszące to wdzieranie się mogłoby narazić 
ufność społeczną i pokój domowy; a sąd nie powinien do tego 
zachęcać, tćm mnićj, że to mogłoby służyć tylko do zaspokojenia
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ciekawości zazdrosnej i ciemiężącej. Z punktu przyzwoitości 
i z każdego innego, listy pisane do kobiety po to{, żeby je zacho­
wała, czytała i pieściła się niemi, należą do niej. A jeżli z po­
budek smaku lub osobistego sądu mniema ona, że nie powinna 
listów takich pokazywać mężowi, to ma prawo je uważać jako 
swoją niepogwalconą własność. Kobieta ufna — przypuszcza się 
zaś, że każda jest taka., — nie będzie przed mężem ukrywać li­
stów poufnych, nie mając do tego ważnych powodów. Dzisiejszy 
kodeks praw angielskich i amerykańskich uznaje indywidualność 
i odpowiedzialność moralną żon — więc zaręcza im swobodę my­
ślenia i wymiany uczuć. Ich myśli do nich należą, równie jak 
ich wzruszenia; ich uczucia są ich własnością. Mąż nie powinien 
być ani tyranem dla swej żony, ani ją szpiegować; ona także nie 
jest jego niewolnicą ani jego panią. Ma być zawsze jego wolną 
tówarzy.-zką i jego równą.“

si, że za pomocą nitro-glyceryny możnaby 
górę z jćj posad wyruszyć i w powietrze ją

SBHSEI ■H BBS ---.vji'.-.i—

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL 
— * Trzebicie międzymorza Panama, to jest utworzenie 

tam kanału, któryby ocean Atlantycki z oceanem Spokojnym po­
łączył, nie w jednej już głowie inżynierskiej budziło namysł, jakby 
się do spełnienia tego projektu wziąść należało. Przekopać w po­
przek międzymorze? — zapewne! ale to robota tak długa i tak 
kosztowna, że przed zdecydowaniem się na jej przedsięwzięcie 
cofa się myśl najzuchwalsza. Nie długość to kanału ludzi prze­
raża, boby on tylko cztery mile geegraficzn.fi był długi, ale grunt 
skalisty i górzysty — ztąd niezmierny mozół w wyrąbaniu łoży-listy _ _ _ ...... .............
ska tak głęboko i szeroko, jak tego' kanał, mający łączyć dwa
oceany, wymaga. Dla tego zdecydowano się raczej na poprowa­
dzenie drogi żelaznej z Nowego Jorku do San Francisco, na 700 
blisko mil długiej. Energia Amerykanów północnych obiecuje, że 
ta droga za parę lat będzie skończona; robią bowiem w przecię­
ciu po trzy wiorsty na dzień. Swoją drogą jednak, kanał byłby 
pożyteczny w inny sposób jak droga żelazna — więc nie cofną 
się przed zbudowaniem jego ludzie, przekonani, że trudności, by 
też największe nie są jeszcze niepodobieństwem. Obecnie hrabia 
Pfeil proponuje sposób, który w dzisiejszym stanie wiadomości 
ludzkich naukowych jest może najpraktyczniejszy. Oto podstawy 
projektu tego.

Wiadomo, że para wodna pod wysokiem ciśnieniom może 
mieć tyle siły, że może wstrząsnąć skorupę ziemską, której gru­
bość na 7 mil obliczoną bywa. Mocniejsze jeszcze są gazy. Oaz. 
wywiązujący się z CO funtów prochu, wywiera ciśnienie. podług 
obliczeń naukowych czterech tysięcy atmosfer; są tacy, którzy tę 
siłę obliczają na COOO atmosfer blisko. Taka siła wstrząsnęłaby 
masę granitową na 6S,000 stóp — zatem prawie 3 mile wysoką, 
byleby spójność tćj kolumny granitu z przyległemi jej ściauami 
zobojętnić. Nitro-glyceryna jest daleko mocniejsza od prochu 
(autor projektu podaje ją na 100 razy większą, zapewne podług 
mylnych przez gazety podanych wiadomości z powodu niedawnej 
ek-plozyi nitro-gliceryny w Quenart w Belgii — gdy ludzie kom­
petentni utrzymują, że siła tego płynu nie całe 10 razy większą 
jest od siły prochu) — więc należałoby tylko ilość nitro-gliceryny 
zwiększyć przy zastósowaniu jej do projektu, o kt- rym mowa.

Nie ulega wątpliwości,
najwyższą w świecie 
wysadzić.

Wysadzenie w powietrze skalistych przestrzeni niektórych, 
przy budowie dróg żelaznych i innych, dzieje się dzisiaj za po­
mocą mnóstwa drobnych wysadzań, które na tysiące i tysiące ty­
sięcy liczyć można; sposób to więc przewlekły i niesłychanie ko­
sztowny. ' Żeby rozerwać tym sposobem skalistą zaporę Kordy- 
lierów, trzebaby na to wielu lat i niezmiernych co rok pieniędzy; 
oto co odstrasza ludzi od przebicia kanału przez międzymorze 
Panama.

Z doświadczeń dotąd zrobionych wynika, że porobiwszy po­
ziome galerye w mającej się rozszerzać górze, na wysokość czło­
wieka a w głębokości i szerokości obmyślonej na projektowany 
kanał, naładowawszy je nitro-glyceryną, którą, choćby korytarz 
milę miał długości, łatwo za pomocą bateryi galwanicznej we wszy­
stkich punktach równocześnie zapalić, możnaby całą masę ska­
listą od razu rozsadzić i na stronę'odrzucić. Jeżliby nie można 
za pierwszym razem dobrać się do głębokości pożądanej, to nale­
żałoby to wysadzenie gór w powietrze warstwami dokonywać.

Międzymorze Panama w najwęższem miejscu nie dłuższe 
jest jak 4 mile, a wysokość tam .ziemi nad poziom morza nie 
większa jak stóp 300. Zdaje , się, że góry w tem właśnie miejscu 
są najniższe — zresztą wysadzić można równie łatwo warstwę na 
1000 stóp grubą jak na 300. Przyjąwszy głębokość kanału na 
stóp 40, można przypuszczać, że za jednem wysadzeniem, dajmy 
na to za dwoma, zyskałoby się odkrycie kanału na potrzebną 
głębokość. Nie potrzebuje on być szerszy jak 120 stóp, bó przy­
pływ i odpływ morza na dwóch oceanach nie odbywa się jedno­
cześnie, więchy okręty jednocześnie w dwóch kierunkach nie pły­
nęły (przecież statki parowe na bieg prądu niekoniecznie muszą 

oglądać), to zdaje się, że 6 równoległych przekopów’ wystar-się- W. •• — . ■ -, w,>-- t.czyłoby na nadanie przejściu żądanej szerokości. Przypuszczając 
jednak, że trzebaby ich 42, to na cztery mile dałoby to 48 mil 
korytarza, którego jeden pręt dałby się za 100 talarów zrobić. 
Mila kosztowałaby zatem 200 tysięcy talarów a 48 mil 9,600,000 
tai. Do tego trzebaby doliczyć koszta nitro-glyceryny, stosunko­
wo nie tak wielkie; dalej koszta pobudowania dwóch portów, ure­
gulowania brzegów kanału, poszarpanych wybuchem itd. W każ­
dym' razie koszta nié byłyby tak bezmierne, .àby się na nić nie 
ważyć; wydatek byłby stósunkowo mniejszy a daleko produkcyj- 
niejszy, niż niektóre poczynione bezkorzystnie — na przykład tu­
nel pod Tamizą.

— * MĄKA. Berlin, 29 lipca. Mąka pszenna Nr. 0 6'4 
—5’/« tal., hr. O i 1 5%—%, tal.; rżana Nr. 0 4%- >/a tak; Nr. 0 
i 1 41/.,—3% tal. pł. za cent, z miechem.

Poznań, 30 lipca. Mąka pszenna No. 0 6—6’/« tal. No. 0 
i 1 5*4—% tal., mąka rżana No. 0 4—4’/, tak, Ne, 0 i 3 
3%—% tak płac, za cent, bez akcyzy.

Przybyli do Poznania dnia 30 lipca.
BAZAR. Hr. Łącki z Posadowa, hr. Potukcki z Wiek Jezior,

żonąSzułdrzyński z Lubasza, prób. Tafelski z Krbbi, Górski z 
z Król. Polsk.

HERWIGA HOTEL RZYMSKI. Hr. Michałowski ze Lwowa, 
hr. Ostrowski z Król. Polsk., hr. Michałowski z Krakowa, Skó- 
rzewski z Ro=oszycy.

MYLI USA HOTEL DREZDEŃSKI. Boas z familią z Lussowa, 
dr. Stöckel z Berlina.

OEHMSGA iiO'TEL FRANCUSKI. Mośźczeński z Jeziorek, Kar-
m 1 9* " i ,'754 PR Fit pi/"

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Bogdański z Wofćfoćhowa, 
Swinarski z Smuszewa, Raczyński z Zborówka, Połczyński z Za­
krzewa, Dzidziński z Środy, panie Garczyńska z Popówka, Se- 
rędyńska z Sosnówka. ,

TlLSNKRA 11'OT'EI, DARNI.1 Puóhowski z 'Pómarżanek, Ber­
trich z Drezna.

■oeló.

WSademośc; gifcłdewe. 
Giełda'póstnaAaha» 30 lipo¡¡.

Poznańskie ' nowe 4 % listy zastaw. 85’Zę taki żąd. 
listy rent. 88% plac. Pozn. 5% obligacje powiat. — żi 

Obry — żąd. Banknoty polskie 82% pł. ó>s.

Pozn.
Pozn.

listy5% oMig, Obry —-żąd. ——J; 
likwidacyjne — tal, płac. — Pozn. 5-®/, 
żądano,"

Żyto: na lipiec' 4817. lipific-sierp, 46% , sierihAźrżbs. 46, 
wrzes.-paźd. 46, na jesień 46 tal. pi.

Okowita: (z beczką) na lipiec 17”,,,, sierp. 28, wrzes; 
17’%«, pażd. 16V,, listop. łi’%, grud. 15% tai. pł.

Giełda berllósha, 29 lipca.
Przy ograniczonym przez regulacyą miesięczną obrocie u- 

sposobienie giełdy było stałe mimo znacznie niższe kursa paryzkie.
Walory prośbie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4’.,%) 96% plac. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 103'/3 płac. Obi. pstwa (4%) 83% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%%1 119% płac, i żąd.

List, zastaw.: Zach.-prusk. (3%%) 76'/, płac, dto (4%) 
płac, dto (4*4%) 91’4 płac. Pozn. nowe (4%) 86% płac.

obłig. miejskie 98% tał.

111% płac., sirwereny 6 23%'żąd., nap. 5 12% płac 
5. 18 płac. doli. 1. 12 płacono. Złota w sztabach fajj 
płac. Srebra fant celny 29. 23% płac. Zagraniczne k f«hl 
plac. Austr.-bankn 89% płacono. Rosyjsk. baukn. L-- 
Byskonte bankowe 4. ' -,

Pszenica 2100 funt, w miejscu 76-98 tak; no», * ~ 
ska 81 tal.; 2000 fantów na lipiec 68%—% lipiec-si " 
wrzesień-paździer. 63%—63—’/,—*/, listop.-grudz. 62 aiW oi, 
Zyto 2000 funtów w miejscu 59—69 tak; stare 77—:;, *>« 8 
tak; 78—79 funtów 51'/, tal. nowe 53%—54% tal.; ' p°! 
—49%—50 lipiec-sierpień 49% - %—50 wrzes.-paźdj" rk>»iel 
—49 paździer.-listop. 48—47%—48 listop.-grudz. 47i/([ 1
tal. płacono. Jęczmień 1750 funtów mały i wielki '¿i 
Owies 1200 funt, w miejscu 30—34 tak; szląski SD/’" "
kiż pośledni 29 tal.; na lipiec 30% żąd. lipieć-sierp. 2j' 
plac, wrzes.-paźdz. i paźdz.-łistop. 28%—% tal. płacoj, - 
2250 fan*, do gotow. — tak na paszę — tak Rzeni'
69——76 tal Rzepik 68—75 tak Olej rzepiowy 
w miejscu 9% tał. żądano; na lipiec, lipiec-sierpień, • 
i wrzes.-paździer. 9%—*%, paździer.-listop. 9‘%, UJ 
9%—%—%, tak płac. Olej lniany 100 font, w i J 
beczki 12% tak Okowita 8000% Trallesa w 
ki 19%, tal. płac.; na lipiec, lipiec-sierpień i sierp,.— r. ® 
—% wrzes.-paździer. 17%—’/,, paździer.-listop. 16*/»—J »«’ : 
-grudz. 16%—%, tak płac. ' jj^s

83

Giełda wsrorławsgia, 29 lipca.
Żyto:

sierp.
46% tui. ¿(jii. i oz. vui<-.a. Ud lip. IJ ilu. Zipi, U eCzH 
lip. 53’/j tak żąd. Owies: n& lip. 47 tak żąd. Rzep. ‘ 
81 tak pł. Olej rzepiowy: ceny stałe; w miejscu 9% 
na. lipiec, łip.-sierp. , sierp.-wrzes. i wrzes.-paźd. 9’//' ' 
i list.-grud. 9%, tal. żąd. Okowita: ceny mało zniie 1‘ 
miejscu 18%, tak żąd., 18% pł., na lip. i lip-sierp. ijjy 
pł., sierp.-wrzes. 18%—% pł., wrzes.-paźd. 17 żąd., 
sam 187,2 żąd., paAl.-list. 16 tal. pł.

--------- ...........
Żyto: 2000 fant, ceny niższe; na lipiec 52’', taL 

rp. 48% pł. i żąd., wrzes.-paźd. 47%—%—% pł, 
% tak żąd. Pszenica: na lip. 73 tak żąd. J eZ|

Obwieszczenie. 
Wykupienie i sprzedaż 

fantów.
W »»bolę, dnia S4 prftżdzierrtilłffl 

r. 1». jest ostateczny termin do wykupienia 
fantów zastawionych w Czesie od 1 kwietnia 
1866 aż do końca września jS67 i to od 
No. 10,778 aż do 15,733 włącznie jak od 
No. 7081 jeszcze z dawniejszych czasów.

drzewa na budowlę w Wielkim Wodzku. 
powiecie inowrocławskim, względem wy­
nagrodzenia w 
gospodarstwa

kapitale, posiedzicielowi 
pod nam. .hipotecznym 8 

służącego, wynoszącego 344 tal. 13 
4 fon., co do zaległej sumy kupna, w 
ści 200 tak pod rubr. III No. 1 dla An­
drzeja i Maryi Hinców małżonków za- 

o ,Pisanej, „
stosownie do § 111 ustawy abluicyjnej z dnia 
2 marca 1850 do wiadomości powsz.ecbnej.

Tow. Kasy pożyczkowej Gorczyńskie dla. 
róln. mniejsz. posiadł, ptu poznańskiego od-' 
będzie Walne zebranie w dnia
3 Mierpiaia i*. Si. o 4 z południa w 
GMrieasyłjile. Zapraszamy i wzywamy u- 
przejmie na takowe każdego, aby czynem 
poparł usiłowania nasze ku wywalczeniu 
postępu i dobrobytu przez ogół. " .4756)obytu przez og

Zarząd:

, i z ” ■ i ; wzywają się ninieiśzćm teraźniejsi właścicielepÄÄÄ "Â.’Æ” ¿£ p.«•‘ft”' "•*»<««

S6 *»«!•««■ rnłii» p I». i następujące

Uczeń zamiejscowy znajdzie umieszcze­
nie w destylacyi (4754)

dnie nastąpi publiczna sprzedaż w ¡okalu 
lombardowym przy Szkolnej ul. No. 10. 

Poznań, dnia 15 lipea 1868. [4752]
Bagistrat.

Obw eszczenie-
Dla wypeśrodkowania niewiadomych inte­

resentów" i ustanowienia legitjmacyi podaje 
podpisana Komisya jencralna niniejszem do 
powszechnej wiadomości następnie wymie­
nione sprawy :

a w pswieo'e WsibowsHtn:
1. separacyą w Włoszakowicach,
2. abluicyą mesznego w Brennie,

b) vz powiecie Kościańskim:
3. separacyą w Gniewowie,

i) w powiecie międzyrzeckim:
4) separacyą w Rogozińcu,

t) w powieoie Gnieźnieńskim:
5. podział pastwiska w Anastażewie, 
wszystkich zaś tych, którzy w powyższych 
sprawach udział mieć sądzą, wzywa; aby się 
najpóźniej w terminie na dzień

•4S sirrgiitia i. h. prżcd 
riolisd. o 8€?.

w lokalu urzędowym pod| isanej władzy wy­
znaczonym, u pana sekretarza Łeieharćti 
zgłosili, gdyż w razie niezgłoszenia się w 
sprawach tych, nawet chociażby pokrzyw­
dzeni byli, co do siebie zaprzestać muszą 
i z żadnemi wybiegami przeciwko nim nadal 
słuchani nie będą.

Podając zarazem 
1. sprawę, tyczącą się abluicyi praw do 

drzewa na opał i użycia kapitału ablui 
cyjnego, w Krzyżownikach w powiecie 
średzsim, względem kapitału abluicyj- 
n’go, należącego się posiedzicielowi 
gospodarstwa włościańskiego pod nume­
rem hipotecznym 4 a wynoszącego 80 tal 
17 sgr. 11 fen., co do sumy 120 tal., pod 
Rubr. 311 No. 1 dla zmarłego Wojciecha 
Sochy zapisanej;
sprawę, t czącą się abluicyi praw do 
drzewa opalowego, które posfodziciplom 
gruntów w Przemencie, powiecie Babi- 
mostskim na królewskim boru Przement- 
skim służyły, względem wynagrodzeń w 
kapitał , recessem pod dniem 8 listopada 
1SC7 twierdzonem, ustanowionych, a to: 

dla kowala Feliksa Deckerta i żonyjegc 
Józefy z domu Bajan, jako posiedzieieli 
gospodarstwa pod numerem hipotecznym 
2 98 tal. 29 sgr. 4 fen. względem pre­
tensji, na tćm gospodarstwie pod rubr. 
Ili Ńo. 2 dla komisarza gospodarczego 
llartiiel zapisanej, wynoszącej 15 tal. 
wraz z procentem i 3 tal. 3 sgr. należy- 
tośei mandataryuszowskich i kosztów, 
dla Józefa Wojciechowskiego i żony jego 
Jadwigi z Przydrażnych pod num. hipo­
tecznym 11 98 tai. 29 sgr. 4 fen. wzglę­
dem schedy rodzeństw a Konieczników. i 
sukcesorów’ po Bernhardzie Konieczniku 
pod rubr. III No. 1 zapisanej, wynoszą­
cej 43 tal. 24 sgr. 2 fen.,
dla Kazimierza Olbińskiego i żony jegi 
Łucyi z domu Schultz, num. hipoteczne­
go 20 98 tal. 29 sgr. 5 fon., względem 
schedy po ojcu, pod rubr. III No. 1 dla 
sukcesorów po Magdalenie i Wawrzyńca 
Adamskich zapisanej, wynoszącej 85 tal 
25 sgr. 6 fen.,
dla. Jakóba, foarkwica i żony jego Ur-, 
szuli z Wojtkowskich, jako pośiedzicięf 
nieruchomości w Przy mdlicie do ich go 
spocarstwa pod num. hipot. 47 dopisanćj. 
49 tal. 14 sgr. 8 fen., względem schedy, 
w ilości 43 tal. dla rodzeństwa Koriięcz 
ników i dla sukcesorów po Bernardzb 
Konieczniku zapisanej,
dla Ignacego Oporcwskięgo i żony jeg( 
Katarzyny z domu May, jako posiedzi 
cieli gospodarstwa pod num. bipotecznyn 
57 98 tai. 29 sgr. 5 fen. względem sche­
dy v ilości 23 tal. 20 sgr. 10 fen. pod 
lubr. 111 No. 1 dla rodzeństwa Stefań­
skich zapisanej;

sprawę, tyczącą się abluicyi prawa do

2.

b)

4)

8.

się z pretensyami swemi wedle § 461 i nast. 
tytułu 20 części I powszechnego prawa kra­
jowego najpóźniej w powyżej wyznaczonym 
terminie u pod, isanej wiadzy zgłosili, w prze­
ciwnym bowiem razie ich prawa hipoteczne 
do okupionych uprawnień realnych i stypulo- 
wanych za nia kapitałów wynagradżainy ch 
zgasną.

Poznań, dnia 4 lipca 1868.
Królewska Komisja jenerslaa 

wincyi poznaniskiej.

(43833. 
dk pro-

Tutejszą posada burutistraowskaj z którą 
połączoną jest pensya 500 tal., wakuje. Kan­
dydaci ukwalifikowani, mówiący obydwoma ję­
zykami krajówemi, upraszają się, aby przy 
dołączeniu świadectw i biegu życia zgłosili 
się aż do 1 września r. b. w magistracie.

Koźmin, 27 lipca 1868. ¡4745)
Kgrom»»dKi*nle regtrcizei»- 

tantów miasta.
Do

Kiiniiel.
Długa ul. 7 jest kilka pnmieszkań dowyn.
___________ _______¡4753)
Pod Czarnym Orłem jest pokój, do wyna­

jęcia na II piętrze od i sierpnia. (47i’7)

«lasaa Oalalbaj
upraszam o spieszny adres.

(4êB6) KMsÉiui.

wybudowania uowój plebanii w
^alobnrsewle wyznacza- s ę dla przedsię­
biorców na dzieii 8 3 «ierssrtla r. b 
o godzinie 10 z rana w miejscu termin li-' 
'■Jtacyjny, na którym bliższe warunki, rysu­
nek i kosżtorjs, przedłożone będą. 

Micborzewo, dnia 29 lipca 1868. (4750J
Kolegium Izościelne.

Ł. yBerabfteba w PoznaKsięgarnia 
niu otrzymała:
frawdą a prasą, księga o poradności • Self- 

help), dzieło Samuela Smilesa, przełożone 
na język polski. Cena 2 tal.

0 feroiu Kazimierzu Wleifcltn. Wykład} 
popularne Lucyana Tatomira. Cena 18 sgr.

czyli zastęp bohaterów 
Obraz z III wieku, i

Vivía Perpétua, 
chrześciańskich. 
tal. 10 sgr.
Księgarnia 

w Poznaniu 
poleca :

hi-"
odebrała na skład główny

Pamiętnik
czynnności wojskowych

jenerała
bna Heanka D^bro^ skiegn

od
Wojska pilskiego

bitwy pod Lipskiem 18Î3 
skreślony przez naocznego świadka. 

Cena 10 sgr.

Berlin,

Rudolf Mosse.

r-,

Ötlielell^r Agent
samnitlicher

Zeitungen Deutschlands |
und des

Wii ślandies.
Comtoir : Friedrichsstrasse 60.

Ccuiclette ÏP.'ertioEs-Tarlïü graUs
und franco.

List., rent: Pozn. (4%) 88% płac. Prusk. (4%) 89 płac.
Walory zagraniczne: Austr. metal. (5%) 52% żąd. Poż.

naród. (5%) 56’/, płacono. Losy z roku 1854 (4%) 71 żąd.
Losy kredyt, z r. 1858 81 płac. Losy z r. 1860 (5%) 77%—’/8 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 58% płacono. Poż w srebr. z r. 1864 
(5%) 62 żąd. Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5%) 112%—% 
płac. Rosyjsk.- polsk-obk skarb. (4%) 67’/s płacono. Poisk certif. 
Lit. A. po 300 złp. (5%) 92% żąd. dto cząstki po 500 złp. (4%) 
98 płac. Polsk. listy za.st. 3 ein. w rs. (4%) 63% płac. Listy 
iikw. 55’/, płac. Włosk. poż (5%) 53% płac. Arner. poż. (6%) 
77%—77 pic. Akcye bele! żela» Kol. mind. 129% płci Gai.-K»j, 
Ludwik 94% płac. Austr. frąbc. 149%—% płac. Warsz.-wit-d. 
59% płac. Banit! itd Austr. cred. mob. 95—4% płacono. Pozn 
prow. 102 płac. Sziąsk. stów. bank. (4%) 117 płacono. Certyi. 
aip. Hubnera (4%%) 100 płacono. Hansem. (4%%) 89 płacono. 
Henkel (4%%) 90 żąd. Meihmg, li'/

Kcri goteyyfc: 5 pap pisa,
«BEsemsns

Frdr. pruski 113% żąd., idr.

Pszenica biała
Na targu: piękna 

90-94
śred,

87
„ żółta 87—90 85

Żyto 68-69 65
Jęczmień 56—59 54
Owies 36—37 35
Groch 60-64 58
Rzep 178 170
Rzepik zimowy 170 164

Nadesłano.
Zakład nauki gry na fortepia

kursDnia 4 sierpnia rozpocznie się 
przyjmują się pomiędzy Sal godziną.

Poznań, ulica Podgórna 15. V. v. Fiedler,
nowy.

Wielką ogłaszasz prawdę! — Któżby Ci w tóm sprostał? 
Czemuś się nią nie rządził — Nimeś łotrem został?

Wyprzedaż sądowa!!!
[4742| Guolłtera myclto lieeszof,[!4"' 

wyborny środek do mycia i upiętg JO ® 
ry, w zapasie jest w kawałkach po m
Kptece ElBiłee». n'a

Dla uprzątnienia składu masy konkursowćj MCaEtigiańsIiiejK'© zni­
żono jeszcze znacznie zniżone już ceny i polecam mianowicie: w.
i weiłn. mfttcrye'inii suliiilc. łiarciźf, batysty, jedw. 
k:titc3sny. wtlsiMłńsżlii,' piofoeliny, firanki, dywany, 
ledw. I weiss. p ‘krycia sus fa-stri», gialetoty iist«we, 
jesienne s ®irti«we, kaliatkS« Bsetlsjiny» chustki kó- 
eoseliowe, gufenie IsaidWe, fraue. HsrĄłle, koi&roiie 
wein. śaale a chustki. Lokal handlowy: Mowa1 ail. 8.
,4740l Ć zarządzca masy konkursowej.

Wyszedł zróktyfikowąny stosownie do najnowszych zmian

Kapitał 30,000 tai. jest 
do wypożyczenia na hi-
pote&§ pupilarną całkowicie lub 
częściow’o.

Bliższe warunki wskaże Ku- 
Ulicki, Dobrojewo pod Ostro­
rogiem. (4707)

Ładne pomieszka ta z 3 lub 5 pokoi 
nająć można od św. Michała przy Piekarach. 
No. 13b, obol; Odeum. [47511

Dnia .Si
lipcoj

rozpoczyna się 
druga klasa

Łiói. pruskiej 138 Lteryi p liSt
Dó niej śprzedaje i rozsyła losy 

'/, % % V, .
po 38 tal. 19 tal. 9'/, tal. 4% tal. 

%e %i '/#.
25%tal. 1% tal. 20 sgr.

wszystkie na drukowanych asy- 
guacyach udziałowy h za zaliczką 
pocztową lub przesłaniem pieniędzy 

j hanth i pajfierosr paiLtwo»ydł | 
ItiaSisa Meyera,

¡Berlin, 94 Leipzigerstr. 94. B o r.l i n 
W przebiegu ostatnich I 

loteryi padły do mego!
I debitu 100,000, 4O.f 

20,000 i 
15,000 tal. I 

4547

Änfcfvfi.

Wykaz dzienników
ekspedycji anonsów

Oaasensteln & Vogler
KSambur^u, Frankfurcie u. IB., Berlinie, Lipsku, 

Wiedniu i Bazylei.
Wydanie 9.

Jest to systematycznie ułożone zestawienie tytułów przeszło 
dletrystycznych

6000 politycznych, 
chnaukowych, beletrystycznych i technicznych dzienników, kalendarzy, książek kursowyć .............. ...... , . » , • _ ----- L- I-V-----Nodzii podróżowych itd., o ile takowe ogłaszają anonse, przy dodaniu sposobu ich wychodze­

nia (ile razy na tydzień, na miesiąc lub na rok), cen insercyjnych, jako też nakładu, 
jeżeli takowy dokładnie lub w przybliżeniu wyśledzić było można.

. -~ Dla całych Niemiec, Austryi i Szwajcaryi dodano do każde) 
prowiacyi mappę, która w przybliżeniu ma oznaczać położenie jeograficzne' miejsc, 
wzmiankowanych w wykazie jako domiciliusn dzienników.

Wykaz rozsyła się bezpłatnie i franho.

kraju resp.

Niezbędna potrzeba pisma krajowei 
przemysłowym, pobudziła podpisanych do

P0CZTA
Lwów w lipcu 1868.

ego wyłącznie interesom handlowo- 
ożenia pisma

laaiBdlowo-iiFzemysSowa,
[które li tylko samym og eszenlom (inseratom) wszelkiego rodzaju poświęcone 
będzie, a nie spuszczając właściwego celu ogłoszeń z oka, bęozie ..g»rae- 
ss»y8l<»łw<»-3ii»!«4Usiłł'a“ w 6000 s*Ksees»»g»Bs»e-K»eh dwa razj’ w tygodniu, tj.
co środy i soboty bcK^ îalssle

tylko na to: 
a)

eie s»«>
wynikają

b-ruj«« i Kt» 
ztąd tak wielkie

Rrsssslcę rozesłaną.ay .. . ,
Każdemu inserującemu

:o : .
że ogłoszenia przyjmują się za opłatą ty lho «’»‘litów- od wiersza aro-

korzyści, iż dość tu wspomnieć

Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­
dam we wt rek, dnia 4 s erpnia r. b. przed 
południem o godzinie 11 w Zaniemyślu na 
Rynku:

oikÓłó 100 h«il «yroblojsys-h,
«Sraetió ił<»i*7.;ydbortę i aóeble 
»•óżrtes'« srnluisfou, 

publicznie więcej dającemu za gotow.ą zaraz 
zapłatę.

Środa, dnia 27 lipca 1868.
C4w>til».<fz RUkeyiny.

Schroeder. |4743|

bnym drukiem, oprócz 30 centów taksy stemplowej za każdorazowe umieszCze 
nié, — a zatem o wiele taniej od cen dzienników,
że żaden dziennik nie rozchodzi się i to bezpłatnie w 6000 egzemplarzach pc 
kraju i za granicę, i
że nie mieszcząc w sobie artykułów treści politycznej, .ma wolny wstęp i 
Rosyi, a która to okoliczność jest dla naszego handlu i przemysłu bardzo 
żądaną.

Pierwszy numer pisma ,«8,w«‘zta Itiłtidlówo-giPKisiMyBlo»»«*4 wyjdzie 
już 1 sierpnia 1868 i zostanie tak zaraz jako też i na przyszłość w miejscu w 1500, 
wewnątrz Austryi w 30C0, a za granicę w 1500 egzemplarzach ri-zesłany.

Sądząc że świat nasz handlowo-przemysłowy po.jmie ważność i dającą Się czuć po­
trzebę podobnego pisma krajowego, rozpoczynamy w Imię Boże, licząc na jak najlicz­
niejsze poparcie ze strony świata handlowo-przemysłowego.

Tak ogłoszenia jako też i pieniądze uprasza się nadesłać:
Po Admi istiacyi pisma ogłoszeń

b)

ę). do
po-

Î.Poczta haiidlowo-przemysłowa
#Sji»eIlety «1«» chmielu po 4% 

tal, jako tóż płótno <!«» »uwzi'- 
«slo ehiuł3«‘iu po 1% sgr. łok. ber­
liński, w każdej szerokości, poleca han-

WC SiWOWic.
Ignacy Stadnikiewicz,

nakładca.

til. Wałowa L m.
Jan Rogus,

-redäktor.

y
del płótna i fabryka bielizny

§'demon lisek:.
[4749 Rynek 89.

«Łit 5ece mos »«»we w rozmaitych wiel­
kościach poleca Zanąłowski, 
[4G99[. ul. Wrocławska 35.

Polecając łaskawym względom p ii Ô í iris na 9 f 6 ¡fol sfct áj mój

Betel de la Faix

T RAI
i wątroby swiełego stokhuu

JDA- 
« 8HOGG

prieeiw słabości om
łom, wychudną

pierzowym, skrobi-

na kwitowi i ofóluesiu oJabMæm. Prtyjcmnegu a
i k dzieci, tadawnio-

*

(3256) 

ręczę : 
stępne

méj
ceny.

w Berlinie ped Lipami 43.
strony za dobrą kuchnią, wszelkie wygody

laiwy (4ô «aiycia.
i przy- gliout! w Piryłn.

jjE»» wunionk*. 1,

RÁkÍaifo.cí i ¡SSaŁkaiiiM Ludwika MerzbacJia w BotnwsiR.

Bo > ys kiego uwzglęii,prl
AS.» cierpiących na ru«Wr< 
Sławny bat Han» ruptuirui 

go wartość wysoka nawet w p£-j_ 
została, który przez wiele powag le {¿o 
doświadczony został, a w wielu tysii 
padkach sprowadził kuracyą szczęśii 
wadzony być może każdego czasu i®0 
wprost od podpisanego, po 2 tal. za lń H 
niem pieniędzy, ponieważ zaliczki i się 
mieć miejsca. Dla nie bardzo ża.Ji. 
ruptury jedno wystarczy pudełko. ’ 
«g. «9. Sós-< Etsenhut wGalin 

St. GaStet» (SBwąjcar,,¡SZe 
Z kilku tysięcy świadectw ogłasza że 

ko następne z nowszego czasu. „u 
Panu J. a. Hr. Eisenhut 

pod §t. Gallen poświadczam ni • ■ 
że wyrobionego przezeń balsamu i 8)1*’ 
kilku przypadkach, że zawsze mii 
sobność obsibserwowania pomyślnych
po jego użyciu nawet u starszych 

łych

ipr

iiPU. - ,
Mianowicie polecenia godnym je 

ten u dzieci, u których obserwował , 
ku przypadkach, że w krótkim czi 
leczone zostały.

Stary Beruń, 1 lipca 1868.
Oliw, rejen. opolski.

[4748 . I)r. Htarh, daii
król, lekarz sztabo ( i; 

medyk, chirurg i afa ' ...
--------- ---------------1-----------------

gospodarski ■ t
g«Si¡i«íL8ía«’í"í6<eg;'O ( tó 

dominium Szczepankowo pod P« misi 
zaraz lub od św. Michała. wy< î

o rów iroczne od nauki 80—100 talarów.:
Zdolny Ir&rclrzy, mający blis 

praktykę i dobre świadectwa, 
wiedniego umieszczenia od 1 
r. b. tu lub za granicą. Bliższe 
eksp. Dzień Pozn.

Pisarz gospod.
bny w Dominium 3fyś 
w io p. Ostrzeszowem, 
można natychmiast lub od, 
chała objąć. Zgłoszenia

[4744]

Kaiser-Waiz
der sich in vier Jahren vorzüglich 
hat, wird zur Saat empfohlen. IM 
kostet 4% Tlialer, der Sack win 
sgr. berechnet. Geil. Aufträge 
deutscher Sprache erbeten.

Dominium Klein.
bei Gramzow U.

M® rzepy ścierń
funt po 10 sgr.

Ä. Niessing w

Irakewski teatr
w

W sobotę, dnia 1 sierp®1
Na dochód

Bolesł, Ładoowskieg0'

List żelazD
Tragt dya w 5 aktach na 

ném osnuta przez Antoniego 1 Hu.

Ogród ludowy-

KaiGSDintheKromofeu
s

t
ywc obrazy*

Cena wnijścia (zniżona) 1'/» '
- o godzinie 6%-, 

NB. W sobotę i niedzielę osw
śdltrifehie. "

[4755]

h

. it
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